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( l a fe m m e p a u y r e)
dzieło przejrzane 

przez E l i z ę  O r z e s z k o w ą .

Niedawno Akademja Lyońska ogłosiła konkurs 
ni najlepszą rozprawę, napisaną o położeniu kobiet 
uiogich we Francji i o polu pozostawionem im do 

. p?acy przez prawodawstwo i obyczaje. Rozprawę 
taką uczenie i kompetentnie napisała panna Daubie 
i nazwała ją: książką, o kobietach ubogich (la fem- 
n e  pauyre).

Dzieło to uwieńczone przez Akademję Lyońską, 
dość obszerne, bo zawierające czterysta kilkadziesiąt 
stronic, podzielone jest na dwadzieścia rozdziałów, 
Z których kążdy rozpoczyna się od pytania; Jakie  
środki utrzym ania mogą mieć kobiety?

Chociaż autorka najzupełniej lokalizuje wszystko 
o czem w książce swej mówi, chociaż właśnie to zby­
tnie lokalizowanie niedopuszczające ogólnych, filo­
zoficznych na rzecz poglądów i porównań, je s t  jedną 

2 jej s tron  ujemnych, niemniej pożytecznem dla 
nas być może przyjrzenie się położeniu kobiet ubo­
gich, w jednym ze stojących na czele cywilizacji na 
rodów.

P .  Daubie to wielka erudytka i wielka filantrop- 
ka; pismo jej pełne najwymowniejszych retorycznych 
figur, jakie mi są cyfry i fakta, przepełnione też jest 
dla tych, których sprawy broni tak gorąca miłością, 
ze az zmienia się ona niekiedy w gorycz i rozżale­
nie, wytryskające z pod jej p ióra  osfcrym sarkaz_
m em . W  pierwszym rozdziale p. Daubie docho­
dzi przyczyn ubóstwa szerzącego się pomiędzy ko­
bie tam i.  (Causes de pauperism e pour la femme). 
Gdybyśmy z rozdziału dego wnosić mieli o obycza-

jakie sobie tworzymy z niezliczonych romansowych 
i procesowych opowieści, miljonami tomów wy­
chodzących z łona społeczności francuzkiej! W e­
dług bowiem p. D aubió jg łów nym  powodem pau- 
peryzmu i nędz szerzących się między kobietami we 
Fiancji,  je s t  niemoralność mężczyzn,- wiecznie czy- 
chająca na młodość i piękność kobiecą, niebronioną 
złoconemi drzwiami salonów, wystawioną na próby 
przez ubóstwo i samotne w świecie położenie; nie­
moralność, która po dopięciu swych zgubnych dla 
kobiety celów, nie umie i nie chce szanować naj­
świętszych zobowiązań i kobietę rzuca na pastwę 
b§dzy, z której wydobyć się nigdy już je j  nie pozwoli 
opmja publiczna. Każdy wie że podobne postępki 
istnieją zawsze i we wszystkich krajach, ale to co 
gdzieindziej stanowi smutny i potępiony przez ogół 
wyjątek, panna Daubie ukazuje jako ogólne niemal 
we Francji prawidło, k tórem u ulegają wielkie 
massy kobiet.

Cały trak tu jący  o tem rozdział dzieła, jest posę­
pnym i wysoce tragicznym obrazem, w którym jako 
źródło wytykanego zła, autorka ukazuje prawodaw­
stwo francuzkie, nieprzedstawiające żadnej rękojmi 
dla kobiet, nieścigające winowajców, ale owszem 
pobłażające mężczyznom, i nie ledwie nakłaniające 
ich do lekceważenia kobiet, przez udzielenie im zu­
pełnej nieodpowiedzialności w obec prawa i przez 
zaniedbanie poszukiwania wyrządzonej krzywdy.
W  Ameryce i Anglii to poszukiwanie jest w praw­
dzie ściśle dopełnianem, przez co moralność pub li­
czna ujętą zostaje w pewne karby i sprawiedliwość 
częściej wymierzaną bywa opuszczonym kobietom. 
Ale podając ten prawodawczy środek, jako zdolny na 
drodze występku, powstrzymać francuzkich męż­
czyzn, p. Daubie zdaje się zapominać o tem, iż nie 
piawa stanowią obyczaje, lecz obyczaje tworzą pra­
wa. Piacowici i racjonalni Amerykanie, poważni

nych kwakrów, nim w księgach swych konstytucji 
zapisali prawo, stojąoe dziś na  straży ich moralności 
publicznej, nosili je  wprzódy w sumieniach i prze­
konaniach swych, a po części już  i w samym tempe­
ramencie rassy  północnej, więcej powolnym i ro ­
zumującym niż entuzjastycznym i namiętnym.

To też prawo istnieje u nich na to aby karcić 
lub na drogę powinności zwracać występne wyjątki 
ale we Francji gdzie według samejże panny Daubić* 
grzechy przeciw sumieniowi publicznemu s ą  niele-

dwie powszechnemi, prawo musiałoby mieć na celu 
przeistaczanie ogółu, co nietylko zostałoby bezsku- 
tecznem, ale jeszcze tchnęłoby w publiczność nową 
wadę hypokryzji. Wiadomo bowiem że każde 
prawo [niezgadzające się z obyczajami i n a tu rą  n a ­
rodu, chociażby samo przez się najlepszem było, 
podstępem wyminięte być może. Zdaje się więc’ 
że panna Daubie myli się uważając kodeks "karny 
francuzki, za główne źródło nędz i upadków kobiet, 
a błąd ten podziela z wielu innymi rodakami swymi, 
którzy lozważając tę sam ą kwestję, dopominają się
0 piawo stanowiące udzielanie opieki oszukanym 
pi zez oszukujących. Kodeks karny wtedy zmienić 
się może w tym względzie, gdy we Francji zmieni 
się obyczaj publiczny, a zmiana obyczaju oprócz wie- 
u warunków zależących od politycznych instytucji 

krajowych, przyjść może głównie w skutek rozsze­
rzenia pomiędzy kobietami prawdziwego światła,
1 otworzenia przed niemi licznych zamkniętych do­
tąd dla nich dróg pracy, tale aby nie tylko zmniej­
szyła się liczba mężczyzn z próżniactwa lub 
próżności, siejących wkoło siebie zepsucie, i n ie ­
szczęścia, ale także aby coraz mniej istniało 
kobiet, przez nieoświatę lub niemożność praco­
wania, poddających się łatwo poszeptom ludzi 
zepsutych. Gdy więc w następnych rozdziałach 
swojej książki, autorka dopomina się o ustano-



wienie dla kobiet szkół rzemieślniczych i szkół sztuk 
pięknych, o Uniwersytety, egzamina, prowadzące do 
otrzymywania przez kobiety naukowych stopni, o 
dopuszczenie kobiet do pewnych czynności społecz­
nych i uczonych zawodów, dotąd im nieprzystępnych, 
wtedy zostaje ona zupełnie w zgodzie ze swą zasadą 
dochodzenia źródła złego i do zatamowania tego 
źródła w samym jego zarodzie. A chociaż przeds ta- 
wienia i domagania się jój m ają na celu prawa nie 
istniejące dotąd, są wszakże wyrazem potrzeby po- 
wszechnój, poczutej przez ogół i zamienionej w we­
wnętrzne jego prawo, ńie ujęte jeszcze jedynie dotąd 
w formę zewnętrzną i praktyczną, tylko w skutek 
przesądu, rutyny i uprzedzeń pewnej sfery, przeciw 
której walczy ogólny głos społeczny. A o ile ten 
wewnętrzny głos ogółu z istotnych jego wynikł} 
potrzeb, przemożnie wpływa na prawodawstwo, 
wnieść można ztąd, że wkrótce po napisaniu swej 
książki p. Daubie ujrzała jedno z wyrażonych w niój 
życzeń spełnionem, przez rozporządzenia ó egzami­
nach publicznych, dążących do udzielania nauko­
wych stopni kobietom, wydane i utrzymane we F ran­
cji jeszcze przez ministra oświecenia Duruy.

To też miło jest widzieć p. Daubie w dalszym cią­
gu jej książki, jako gorącą a umiejętną przedstawi­
cielkę kobiet, dopominających się o dwie rzeczy, do 
których każda ludzka istota niezaprzeczone posiada 
prawo: o możność należnego przysposobienia się do 
pracy', a potem o wolność pracowania. Przedstawi­
cielka nie prosi ogółu o żadną pobłażliwość, o żadną 
stronność lub protekcję, nie dowodzi bynajmniej że 
kobiety umysłem i siłą moralną, wyższe są od męż­
czyzn, i że im pierwsze miejsca należą się. w spo­
łeczności. Odtrąca ona nawet z pogardą owe po- 
chlebno-trujące a pusto-ckliwe wyrażenia, że kobie­
ta na to stworz.oną jest by królowała nad drugą ro­
du ludzkiego połową, że już z urodzenia i jak nie­
gdyś średniowieczni potentaci, przez sam dar Boży 
jest doskonałą istotą, przeznaczoną do próżnowania 
i panowania. Żąda ona dla kobiet surowej i najści­
ślejszej sprawiedliwości, żąda aby sądzono je tylko 
wedle\tego ile są warte, ale niemniej niż są warte, 
aby sądzone były nie wprzód, aż będą miały ręce 
rozwiązane i umysł oswobodzony, aby nareszcie 
każda z nich posiadała prawo i możność zdobywania 

• sobie materjalnego bytu i roztaczania moralnej dzia­
łalności takiemi sposobami, jakie uzna za najwłaści­
wsze dla swych potrzeb, wyobrażeń i zdolności.

Jakie  środki utrzym ania się m ają kobiety? pyta 
autorka, u wstępu drugiego rozdziału swej książki 
i odpowiada naprzód: praca ręczna w domu lub 
rękodzielniach. Fakta i cyfry są tu  wielce cieka­
we. Uderza w nich naprzód ogromna nierówność 
płacy, jaką w rękodzielniach otrzymują wyrobnicy 
i wyrobnice. Wyrabianie koronek zajmuje we Francji 
250,000 robotnic, praca ich wynosi od 25-ciu do 80 
centymów dziennie. W fabrykach haftu pracuje 
kobiet 200,000 z opłatą dzienną od 20-tu centymów 
do 2 franków.

Oprócz tego kobiety pracują w rzemiosłach: rę- 
kawiczniczem, szmuklerskiem, introligatorskiem, 
szewieckiem, bywają także używane przez jubilerów 
i w zakładach litograficznych. W e wszystkich tych 
rzemiosłach chłopcy i dziewczęta otrzymują płacę 
jednostajną, dopóki nie dojdą do lat 15-tu, a począ­
wszy od tego wieku płaca kobiety zaczyna w sto­
sunku do płacy męzkiej zmniejszać się tak dalece, że 
105,000 robotnic w Paryżu otrzymuje zapłatę od 
50 centymów do 10 franków dziennie wtedy, gdy 
zapłata mężczyzn dosięga cyfry podwójnój bo 20-tu 
franków. Nierówność ta wybitniejszą się staje sko­
ro zwrócimy uwagę na to, że najniższa cyfra ko­
biecego zarobku niepraktykowana w dziedzinie pra­

cy męzkiej, wynosząca 50 centymów dziennie, jest 
równoważnikiem zupełnej nędzy, a nędza we F ran­
cji jest znowu dla większej części podległych jej ko­
biet, i^bezpośredniem źródłem moralnych upad­
ków.

Teraz więc zachodzi pytanie: zkąd wynika podo­
bna nierówność w wynagradzaniu pracy męzkiej i 
kobiecej?

Ktoby przypisywał ją  jedynie swobodzie żądania 
i konkurencji byłby w błędzie, bo jak pisze p. Dau­
bie: pilne przyjrzenie się przemysłowi paryzkiemu
przekonywa, że niższość płacy robotnic nie tylko 
nie jest wynikiem przemysłowych swobód, ale wła­
śnie pochodzi z zapoznania takowych, zapoznania 
objawiającego się w zamknięciu przed kobietami 
szkół specjalnych. To też widzimy niekiedy robo­
tnice otrzymujące znaczny zarobek za umiarkowa­
ną i przyjemną pracę, ale do tych korzystnych wa­
runków bytu dochodzą tylko takie kobiety, które 
usilnemi staraniami i znacznym poniesionym kosz­
tem, otrzymały gruntowne specjalne w danym za­
wodzie ukształcenie.

Na pozór niższość płacy kobiecej w stosunku do 
zarobku mężczyzn, przypisaćby można dwóm jeszcze 
powodom a mianowicie: że pracują one mniej i nad 
łatwiejszymi przedmiotami, i że pracują gorzej. Po 
bliskiem jednak w kwestją tu wejrzeniu pokazuje 
się, że robotnice poświęcają pracy tyleż, a niekiedy 
i więcej godzin dziennie jak robotnicy, są między 
niemi takie które pracują 10 do 14tu godzin na do­
bę. Nie otrzymują też one w udziale robót łatwiej­
szych. Przeciwnie, właśnie w skutek braku um ie­
jętności specjalnych, prowadzących zawsze robotni­
ka na wyższe i mniej trudne szczeble pracy, doko­
nywają one zwykle najgrubszych, najcięższych i 
najszkodliwszych zdrowiu zatrudnień, jak naprzy. 
kład w fabrykach zapałek lub m aterji wełnianych. 

Jeśliby więc płaca równoważoną była z ilością i 
trudnością dokonywanej roboty, musiałaby większą 
być dla kobiet niż dla mężczyzn, a przynajmniej 
dorównywać męzkiej.

A więc kobiety pracują zapewne gorzej i dla tego 
zdobywają mniejszy zarobek? Tak jest w istocie 
i faktowi temu bynajmniej nie zaprzecza panna Dau­
bie, ale zapytuje, dla czego kobiety pracują gorzej 
od mężczyzn? Czy w skutek wrodzonej im niedo- 
łężności? Ależ w takim razie niedołężność tą zaraz 
od dzieciństwa objawić by się powinna, tymczasem 
do lat 15tu wieku praca kobiet uważaną jest za zu­
pełnie równą pracy mężczyzn, a niższą staje się 
wtedy dopiero, gdy mężczyzna zaczyna uczyć się 
i umiejętnie brać się do rzemiosła, a kobieta przez 
niemożność zdobycia umiejętności daleko za nim 
pozostać musi. Jakimże cudem zresztą pomimo tej 
domniemanej wrodzonej niedołężności, kobiety któ­
re szczęśliwszym trafem, najczęściej przez ponie­
sienie niepodobnych innym kosztów, otrzymały spe­
cjalne ukształcenie dorównywują zupełnie mężczy­
znom w wartości wykonywanej pracy, a wyjątki te 
zdarzają się zawsze ile razy tylko rodzina robotnicy, 
może i chce dać jej gruntowną znajomość tej ga­
łęzi przemysłu, której się ona oddaje?

Przyczyna więc niższego zarobku kobiet leży w is­
tocie w gorszym gatunku ich pracy, ale ten pocho­
dzi niezawodnie z braku ich stosownego wykształce­
nia. W Paryżu 14,000 chłopców uczy się rzemiosł 
a dziewcząt 5,500. A i tej szczupłej liczbie nauka 
udziela się w warunkach niezmiernie trudnych i nie­
dostatecznych.

(d. c. n.)

Korespondencja Tygodnika Mód.

Lwów.

(Sejm —  W ystawa w zakładzie Ossolińskich. —  D ary  księcia 
Jerzego Lubomirskiego, królowej angielskiej i wiedeńskiego m i­
nisterstw a.— Panna Brzechffa i pani Rakiewiczowa. T ea tr i pań ­
stwo W oleńsey —  Zbiorowe wydanie powieści J .  I .  K raszew ­

skiego.,)

Wrzesień jest dla nas niezawodnie jednym z naj­
przyjemniejszych miesięcy całego roku, gdyż w tym |  
miesiącu Lwów odzyskuje wszystkich mieszkańców 
którzy w czerwcu i lipcu uciekli przed dokuczliwym 
skwarem i kurzem miejskim, a między nimi i liczny 
zastęp żwawej i ochoczćj młodzieży szkolnej, która 
zawsze tyle życia dodaje każdemu miastu. Humor |  
każdego Lwowianina, przykutego ustawicznie obo­
wiązkami i stosunkami do miasta odzyskuje swoją 
zwykłą pogodę dopiero o tej porze, gdy widząc po­
wrót miejskich, ptaków wędrownych i zmianę w fi- 
zjonomji miasta czuje, że chwilowe przykre osamo­
tnienie kończy się stanowczo. Nadto jeszcze wrze­
sień ma tę zaletę, że rywalizuje zawsze (w tym  ro­
ku mniej szczęśliwie) z wiosną, która u nas bywa 
zazwyczaj fatalną.

Dzięki więc wrześniowi ulice Lwowa wróciły do 
normalnego stanu, odżył ruch dawniejszy a liczba 
udności skompletowała się znowu do dawnej wy­

sokości a nawet z dość okazałą nadwyżką, bo w ty ix 
roku przypadło we wrześniu otwarcie sejmu, a tem 
samem Lwów w tćj chwili bogatszym jest o kilku 
ministrów, kilkanaście Ekscelencyi i innych dostoj­
ników. Gdyby nie fatalny zbieg okoliczności, po­
czet ten byłby jeszcze świetniejszym, bo oczekiwa­
liśmy już na pewne przybycia kancelerza państwa, 
który jest posłem izby handlowej brodzkiej w sej. .■ 
mie galicyjskim.

Łaskawy czytelnik zechce nam towarzyszy.; 
do sali zakładu Ossolińskich, gdzie urządzono na 14
dni wystawę tegorocznych darów. Zbieg najkorzys- |
niejszych dla zakładu Ossolińskich zdarzeń sprawi, |  
że zasób darów nadesłanych mu w tym roku z róż- |  
nych stron jest stosunkowo.ogromny. W  przyszłym |  
roku nie wpłynie już do zakładu tak wielka liczbi 
cennych podarunków chociaż wątpić nie można, żi 
książę kurator, którego zabiegi jak o tem w jednej 
z poprzednich korespondencji donosiłem, tak znako- 
micie podźwignęły w jednym roku zakład Ossoliń­
skich, i nadal z równą a niepospolitą gorliwością ,
pracować będzie nad jego wzrostem i rozwojem.

Przegląd wystawy zaczynamy od przedmiotów, 
które na wstępie do sali zwracają najpierw na sie- |
bie uwagę, i dla cennej wartości swojej zasługują 
niezawodnie na pierwsze miejsce. Mówimy tu o zbro­
jowni przeworskiej, darze kuratora zakładu Ossoliń­
skich, księcia Jerzego Lubomirskiego. Zbrojownia 
ta  pomieszczoną została w trzech gablotach i składa ; 
się ze zbioru pistoletów,szabel, tasaków,sztyletów i in­
nych rodzajów broni. Pomiędzy szablami znajdujemy 
szablę Władysława Jagiełły tak starannie przecho­
waną, że możnaby ją  uważać za wyrób nie bardzo 
starożytny, gdyby kształt, napisy a wreszcie i inne 
wskazówki nie zdradzały jój niezwykłej starości. 
Nawet pochwa tej szabli jest zupełnie całą, chociaż 
przebywała już tyle najrozmaitszych kolei. Obok 
tego cennego zabytku tak odległej epoki, leżą rów­
nież ciekawe zabytki starożytności: szable królów 
Stefana Batorego, Zygmunta i W ładysława IV. W y-



liczyliśmy tu przedmioty wystawy, które ptzywiąza- 
nemi do nicli wspomnieuiami history czuemi, zainte­
resować potrafią, w najw yższym  stopniu nietylko 
archeologa lecz i każdego widza obznajomionego co­
kolwiek z dziejami. Obok tych zu ak omitych pamią­
tek z odległych epok, zbrojownia zawiera jeszcze 
wiele iunyćh rzeczy posiadających niepospolitą w ar­
tość archeologiczną. Znajdujemy tam  bowiem sza­
ble i inne rodzaje broni z XIV, XV i XVI wieku. 
Najmłodszy pomiędzy swoimi sąsiadam i w gablocie 
miecz regim entarski, ujmuje, oko swą zewnętrzną 
okazałością i przepychem. Jest to miecz niepospo­
licie długi i ciężki, ze wspaniałą rękojeścią i śliczną 
pochwą grubo pozłacaną i wysadzaną gęsto drogie- 
mi kamieniami. W obec tego miecza nowoczesne 
szable i szpady wyglądają bardzo niepocześnie, jak­
by zabawki dla dzieci.

Dwie sąsiednie gabloty mieszczą w sobie bogaty 
zbiór pistoletów, sztyletów, puginałów, nożów i t. p. 
Są to rzeczy mniej starożytne ale mimo to repre­
zentują znakomitą wartość, bo mają przepyszne 
kosztowne oprawy, i są arcydziełami pod względem 
konstrukcji, wykończenia i formy zewnętrznej. Do 
kompletu tej zbrojowni należy jeszcze kilka armatek 
ustawionych pomiędzy gablotami, i kilka lanc, dziry- 
tów i włóczni ustawionych w głębi sali obok daru 
pani Broniewskiój, starożytnego pancerza z kołpa­
kiem.

Z kolei następują dwie gabloty zapełnione rozmai- 
temi przedmiotami wykopanemi na wysokim zamku. 
Są to resztki jakichś naczyń i przyrządów i chociaż 
nie^rozciekawiają publiczność, mają przecież dla 
znawców wielką wartość historyczną. Zbiór ten 
jest dziełem p. A. Schneidra, który z podziwienia 
godną starannością zbiera wszelkie zabytki archeolo- 

. gifzne, i czuwa nad każdą pamiątką odległych wie­
ków zuajdującą się we Lwowie.

W  głębi sali stoją drzwi katedry gnieźnieńskiej, 
znbione z massy papierowej przez p. K. Bajera 
z IVarszawy. Jestto rzecz w swoim rodzaju bar­
dzo znakomita, przedstawia bowiem sławne te drzwi 

"■V,*ką-dokładnością, że na pierwszy rzut oka widz 
' uledz musi illuzji i wychodzi z sali z pewnem niedo­

wierzaniem, bo nikomu nie wolno dotykać się rzeczy 
wystawionych, a bez tego trudno pogodzić się 
z myślą, że drzwi te są wyrobem z massy i do tego 
jeszcze papierowej.

Po lewej stronie sali koło okna wystawiono bardzo 
ciekawy i cenny zbiór sfragistyczny, nadesłany przez 
dr. Piekosińskiego z Krakowa.

Wystawa książek jest również ciekawą i bo­
gatą.

Pierwszeństwo należy się darowi królowej W iel­
kiej Brytanji, który zajmuje osobną szafę z kilku­
dziesięciu dziełami cennemi bardzo pod każdym 
względem. Na wyraźne życzenie ministra . angiel­
skiego, zakład Osolińskich przesłać ma zamiar 
za ten dar swoje nakłady bibliotece królewskiej. Jesz­
cze większym jest stos książek wydanych w wiedeń­
skiej drukarni nadwornej, a ofiarowanych zakładów 
przez dzisiejsze ministerstwo austryjackie. Pomię­
dzy temi książkami znajduje się ogromny tom in fo- 
ljo, z wizerunkami przedmiotów, znajdujących się 
w skarbcu cesarzów rzymskich, a obecnie austryja- 
ckich.

O innych książkach nie wspominamy, bo jest ich 
tak dużo, że samo wyliczenie najważniejszych zaję­
łoby dużo miejsca. Zarząd zakładmułatwił bardzo 
przegląd wszystkich tych darów, bo przy każdej 
książce znajduje się kartka z nazwiskiem osoby, od 
której pochodzi. Inne działy wystawy urządził za­
kład z równą starannością nie zapominając o żadnój

drobnostce i darodawcy, co może korzystnie wpły­
nąć na obfitość darów w przyszłych latach.

W  obec zbliżającej się pory zimowćj ożywia się 
coraz więćej ruch w świecie teatralnym  i muzycz­
nym, co zawdzięczamy W arszawie, która wysłała 
do nas dwie artystki z pięknym talentem, pannę Te­
resę Brzechffę i p. Rakiewiczową. Panna Brzechffa 
występowała już kilka razy przed publicznością 
lwowską, k tóra w największej zgodności z naszą 
k ry tyką , zachwyciła się jej śpiewem. Pani Rakie- 
wiczowa występowała już toż samo, w całym szeregu 
przedstawień i zjednała sobie najpochlebniejsze 
uznanie.

Pobyt pani Rakiewiczowej we Lwowie, pozwala 
publiczności lwowskiej zapomnieć na chwilę o przy­
krych skutkach świeżej i bardzo dotkliwej zmiany 
we lwowskim personalu teatralnym . T ą zmianą jest 
wyjazd państwa Woleńskich, jz którymi nasza publi­
czność teatralna bardzo sympatyzowała. Państwo 
Woleńscy wyjechali na stały pobyt do Poznania, 
gdzie właśnie p. Stanisław Dobrzański, Lwowianin, 
otrzymawszy dyrekcję tamtejszego teatru , zbiera si­
ły artystyczne dla niego. Przed wyjazdem oświad­
czył p. Woleński w jednym z tutejszych dzienników, 
że usuwa się ze sceny lwowskiej z powodu niedołęz- 
twa dyrekcji teatru, która żadnemu talentowi nie 
daje warunków do rozwoju, stawiając na pierwszym 
planie przedsiębiorczą stronę swego stanowiska. 
Argument ten jest bardzo słusznym, zwłaszcza dla 
tak młodego i utalentowanego artysty , jakim jest 
pan Woleński. Jesteśm y pewni, że artysta ten zer­
wawszy z dyrekcją lwowskiego teatru, odniesie ze 
swego stanowczego kroku ogromną korzyść, tak sa­
mo jak p. Rapacki, który pod naszą dyrekcją nie 
mógł wznieść się nad poziom ról najpodrzędniej- 
szych, a obecnie dzięki zmianie podobnej, zajął tak 
znakomite stanowisko

Pan Miłaszewski pociesza w swoim kurjerku tea­
tralnym  siebie i publiczność, w sposób bardzo orygi­
nalny, którego użył już raz z wcale niepomyślnym 
skutkiem, przy wyjeździe panny Romany Popielówny 
ze Lwowa do Warszawy. Organ pana Miłaszewskiego 
odmawia dzisiaj państwu Woleńskim, tak samo jak 
pannie Popiel talentu, i zapomniawszy o tyle po­
chwalnych krytykach, pisanych niedawno za inspira­
cją dyrekcji teatru, nazywa ich dzisiaj pospolitemi 
aktorami, których wyjazd publiczność lwowską tyl­
ko ucieszyć może.

Zdaje się, że za przykładem państwa Woleńskich 
pójdą i inni zdolniejsi artyści sceny tutejszej, do 
czego powyższa próbka krytyki organów p. Miła­
szewskiego tylko zachęcić ich może.

Od 1 października rozpoczynają pp. A. J . 0 . Ro- 
gosz (literat) K. Filier (właściciel drukarni) i W. 
Gubrynowicz (księgarz) wydawnictwo wszystkich 
dzieł J .  I .  Kraszewskiego. Jestto  pierwsze wydaw­
nictwo zbiorowe o wielkich rozmiarach, na jakie 
zdobyli się nasi lwowscy wydawcy. W arunki są nad­
zwyczaj korzystne, zwłaszcza dla prenumeratorów Bi­
blioteki powieści i romansów, wydawanej przez tych 
samych wydawców. Roczna prenumerata bowiem 
na tę bibliotekę i zbiór dzieł Kraszewskiego (razem 
około 40 pięknie wydanych tomów) wynosi 20 złr. 
w. a. (około 13 rubli). Wydawcy apelują w prospekt 
cie swoim do pań naszych, bez których poparcia 
istotnie żadne wydawnictwo galicyjskie istnieć nie 
może. Szereg powieści Kraszewskiego rozpoczną 
Diva św iaty , po których nastąpią wszystkie powie­
ści wydane przez autora do r. 1862. Na tym roku 
skończy się pierwsza serja, a druga obejmie powie­
ści wydane w ostatnich dziesięciu latach.

B .  Ł .

Przegląd teatralny.

P o rtre ty  m arg rab in y  Komedja w trzech obrazach Okta-

w iusza Feuillet, z francuzkiego tłom aczona przez pana J . P .

G u z i k  jednoaktowa komedja tłomaczona z niem ieckiego.

Jeżeli Guzik jest farsą mogącą słuchaczy jeżeli 
nie zbudować, to przynajmniej zabawić i rozśmie­
szyć, to Portrety Margrabiny choć na trzy akta roz­
wałkowane i w myśl poważną przystrojone, nawet 
i tych zalet nie posiadają. W komedji tej szło au­
torowi o przedstawienie potęgi wdzięku kobiecego, 
z pod którego wpływu, nikt się bezkarnie wyłamy­
wać nie może. Myśl więc choć nie nowa, ale mo­
gła nastręczyć nowe pomysły, do rozwinięcia komiz­
mu w całej jego pełni, nie dał ich jednak autor, a na­
wet uchylił się zupełnie od zobrazowania scen, po­
tędze tej zapewniających zwycięztwo.

H rabia de Nozan kochał hrabinę de Pons jeszcze 
wtenczas, kiedy była panną, i zarówno przez nią był 
kochany. Marynarski jednak zawód nie spodobał 
się rodzinie panny i skutkiem tego, wydana została 
za hrabiego Pons, po którym na szczęście swoje 
wkrótce owdowiała. Hrabina pewna wierności uko­
chanego, zawiadamia go o swojem wdowieństwie 
i chęci połączenia się z nim węzłem małżeńskim. 
Hrabia Nozan przybywa, ale po co właściwie trudno 
odgadnąć, gdyż niedawno ożenił się z inną jakąś 
pięknością, na okręcie w podróży do Ameryki po­
znaną, z wierności więc kochającej go wdówki ko­
rzystać nie może. Mógł ją  wprawdzie o tern listo­
wnie zawiadomić i pozbyć się za jednem umacza­
niem pióra dręczącego go kłopotu, ale autor spro­
wadził go gwałtem do pałacu hrabiny i kazał mu 
wysilać dowcip, przy pomocy zręcznej pokojówki, na 
wybrnięcie z położenia, z którem zapoznać hrabinę 
nie ma odwagi. Udaje więc konkurenta rozkocha­
nego, ponawia miłosne przysięgi, sypie komplemen­
tami i przymileniem, i po tych wszystkich tyradach, 
pragnąc zniechęcić do siebie hrabinę i zmusić nie­
jako do zerwania związku, który nie może nastąpić, 
opisuje swoje nałogi i przyzwyczajenia jak najnieko- 
rzystniej, Rozkochana hrabina na wszystko znaj­
duje godzącą odpowiedź, czem zrozpaczony hrabia 
postanawia użyć ostatniego środka, podstawienia 
kogoś takiego, coby zalecankami usprawiedliwił za- 
zazdrość, gniew i tym sposobem spowodował rozłą­
czenie. Jak  to jest nienaturalne i naciągnięte, to 
nie można się dość nadziwić, że pisarz jak Feuillet 
mógł się podobnym pomysłem posłużyć.

W pobliżu zamku mieszka m argrabia du Lude, 
młody wdowiec który po stracie uwielbianej mał­
żonki, postanawia resztę życia przebyć w samotno­
ści najzupełniejszej, szczególniej zdała od kobiet, 
pocieszając się jedynie portretami swej zmarłej żony, 
otaczanemi przez niego czcią największą i poszano­
waniem.

Na przejażdżce z hrabiną i pokojówką, hrabia No­
zan umyślnie pod zamkiem margrabiego, powóz 
w rów przewraca, i tym sposobem wszyscy z wiel­
ką zgrozą samotnika, dostają się do wnętrza jego 
pustelni. Hrabia pragnąc z fortelu tego korzystać, 
podsyca dumę w hrabinie zapewnieniem, iż pomi­
mo wdzięków jakiemi ją  natura obdarzyła, na mar-



grabiu nie wywrze żadnego wrażenia i hrabina po­
stanawia przekonać go, że się myli, stroi więc buzię 
uśmiechem, przymileniem, oczy uzbraja w zalome 
spojrzenia, ale jak broni tej używa, jak ją  margrabia 
odpiera, jak sypią się ciosy i prowadzi obrona, jak 
wreszcie margrabia ulega i uznaje się zwyciężonym 
to wszystko kryją tajemnicze kulisy.

Pominięcie najważniejszej części wlekącej się aż 
przez dwa akta, robi całą sztukę niezmiernie nudną, 
którą ratuje od uśpienia widzów jedynie Frontyn 
służący margrabiego, prowadzący zalecanki do ła­
dnej pokojówki hrabiny. Rozwiązanie niezmiernie 
proste, bo i któżby się nie domyślił, że margrabia 
wyleczony ze swego smutku ulegnie pod siłą wdzię­
ku kobiecego, poprosi o rękę czarodziejki, otrzyma 
ją w nagrodę swej szczerej miłości, a hrabia zbędzie.
% trapiącego goklopom. Że ciec intryga n.eza- 
wiła, od pierwszych scen pierwszego aktu odgadnię 
ta, tvm więc więcej cała komedja domagała sl§ nie 
zmiernój zręczności w.układzie i subtelnego cienl° 
wania uczucia wszystkich osób, wprowadzonych na 
scenę. Nie posiadając tych zalet, me ma pełności 
zaokrąglenia, morduje artystów a nudzi słuchacza. 
Najgłówniejsza jej podobno zaleta, brak jaskiawo- 
ści w słowie i dowcipach, które coraz gościnniej są 
przez scenę naszą przyjmowane.

O grze artystów nie mamy nic prawie do nad­
mienienia. Pani Bakałowiczowa była ujmującą 
wdówką i usprawiedliwiła zupełnie zwycięztwo swo­
je nad zdziwaczałym margrabią. Panna Popiel j a ­
ko pokojówka była wabną i figlarną i nie dziwimy 
sie wcale, że Frontyna do swych nóg sprowadziła, 
z wyznaniem miłości i małżeńskiego poddaństwa. 
Pan Swieszewski w roli hrabiego Nozan choć za 
mało może był marynarzem, ale brnął szczęśliwie
w matniach swego kłopotu i wybrnął z nich wre-
9 7 oie Dokrywaiąc ile tylko można, niedostatki t iu -  
dnó swPój i ł .  Pan Damse był wybornym Fronty- 
nem, owym frantem myślącym jak pan cp płaci 
i karmi, a robiącym jak własna chęć kaze. Dlacze­
go komedja ta weszła na naszą scenę? należy to do ta­
jemnic reżyserji, którą pragnęlibyśmy choc raz zo­
baczyć pracującą w kierunku, zgodnym i z dobrem 
teatru i ze szłusznemi domaganiami się publiczno­
ści. Gazik jak to powiedzieliśmy jest to farsa we­
soła, zabawi widza i rozśmieszy.

Pan Profesor posiada u siebie pamiątkowy guzik 
należący do ubrania jego niegdyś ukochane], która 
go zgubiła, a on podjął i schował na pamiątkę. Po 
fatach kilku profesor zapomniawszy tej przelotnej 
miłości, żeni się z inną, a młoda żonka chcąc mu 
nrzypominać, że nietylko książkami, ale i nią po - 
nien się zajmować, przyszywa na ekscytatora miło­
ści do tużurka, ów guzik czerwony, znaleziony _Przy '  
padkiem między guzikami. Wprędce jednak zon • 
poznaje właściwą rolę guzika, a umesiona zazdro­
ścią odpruwa go i zastępuje innym. Mąz,me do j 
ślaiac sie właściwej przyczyny, a piagnąc dać 
wód żonie jak marny guzik jest miłym dla meg , 
tak obowiązkiem przywiązanym do mego, jak l r ą  ą 
co go do ubrania przytwierdziła, przywiaca a p 
kryjomu na dawniejsze miejsce.

■ W żonce naturalnie powstaje zazdrość pizeciw 
drugiej: ta dowiaduje się o tem zajściu, a gdy pro­
fesor oświadcza miłość dla niej swego kolegi, bierze 
to z a  wyznanie jego uczucia, oburza sięwięc, obu- 
rza sie i kolega na przeniewierstwo przyjaciela, obu­
rza żonę,.a biedny profesorzysko kręci się jak ryba 
w matni i wreszcie wszystko kończy oderwaniem
awanturniczego guzika.

W  drobnostce tej bardzo w myśli ubogiój, ar ty­
ści a rą  staranną nadali wiele życia, a pan Szyma­
nowski nawet bardzo dobrze oddał swą guzikową 
ro lę ,  jak się wyraził sprawozdawca Gazety Polskiej.

O B R A Z Y  

NA WYSTAWIE TOWARZYSTWA ZACHĘTY

S Z T U K  P IĘ K N S C H  W  W A R S Z A W IE .

oddzielną.kich stron świata utworzono zupełnie
wystawę? . .

Znając trzy te Madonny, z tak wielkim odtworzo­
ne mistrzowstwem, trudno zasmakować w innyc 
tego rodzaju pracach, dokonanych wprawdzie z ta ­
lentem, ale wykutych na zimno jakby z marmuru.

(d. c. n.)

DROBNE SZCZEGÓŁY Z ŻYCIA MUZYKÓW.

Jlurtonny. Kosowicza, Zarzyckiego. Buchbindra, 

Kaczorowskiego, i kopia z R afaela T .  Góreckiego. -  Słówko 

o Madonnach Rafaela, M urilla i Holbejna.

Aby w Matce Bożej pędzlem uosobić myśl, jaką 
chrześcijaństwo dla Niej'w sobie wyrobiło, obok nie­
zwykłego talentu, potrzebne jest jeszcze natchnienie, 
któreby tak wezbrało w piersi malarza, że uplastycz­
nienie poczuć jego religijnych zrobiłoby mimowol- 
nem, prawie koniecznem. Czy czasy nowożytne 
zdolne są do tego, zaiste trudna odpowiedź. Nie 
idzie tu o brak wiary, bo przeistaczanie się jej, udu­
chowianie, zatraceniem nazywać nie można, ale 
o brak warunków, coby natchnienie mogły podnieść 
do takiój potęgi. Mimo tego dość często spotykamy 
się z pracami'malarzy, poświęconemi do tworzenia 
Madonny. Obecnie pięć takich posiada Wystawa.

Wszystkim nie brak pewnych zalet,^ ale w żadnej 
Matka Boża nie dosięga ideału do Niej przywiąza­
nego. Są to wszystko postacie dość zwyczajne, nie 
porywające widza Boską pięknością, co światu dała 
Zbawiciela. Mogą mniej więcej podobać się, ale nie 
zachwycą, mogą zdobyć zadowolenie, ale nie uwiel­
bienie, riie ukorzenie przed świętością myśli z Ma­
donny na świat promieniejącą.

Sławny kompozytor Sebastjan B ach , był raz za­
proszony na wieczór do księcia wejmarslaego Brne- 
sta. Przed wieczerzą improwizował na fortepianie, 
gdy w tem książę uderzył go po ramieniu i rzek .

— Maestro, już dano do stołu, ryba czeka. i 
Bach niechętnie wstał od fortepianu i poszedł za­

jad wyznaczone miejsce. Po rybie przyniesiono 
dziczyznę i drób. Podczas gdy obnoszono potrawy 
muzyk wstał od stołu, poszedł do fortepianu a ude­
rzywszy klawisz O, natychmiast powrócił i jakby mc 
zabrał się do jedzenia. Książę zdumiony tem oso- 
bliwszem postępowaniem, zapytał o przyczynę, Bac 
odpowiedział: Gdy wasza książęca mość zawo
mię do stołu, właśnie wziąłem był h, a me miałem 
czasu wziąść także c, które do zamknięcia myśli 
zaimprowizowanej, koniecznie było potrzebne, 
to e tak mię dręczyło, że się uspokoić nie mogłem, 
ale teraz jest już wszystko w porządku. — Wasza 
książęca mość pozwoli mi dokończyć bażanta.

Dzieciątko Jezus równym ulega zarzutom, naj­
więcej pociągającem jest w obrazie p Buchbindra, 
a potem w pracy p, Kaczorowskiego. P . Kossowicz 
zanadto upozował postać Dzieciątka, a p. Zarzecki 
niepotrzebnie spuścił mu oczy ku smokowi, którego 
o-łowę przygniata stopa N. Panny. Cały przez to 
wyraz twarzy Dzieciątka ginie, czego naturalnie ko­
niecznie unikać należy.

Największem jednak wykończeniem, starannością, 
delikatnością pędzla i ugrupowaniem osób w obra­
zie pomieszczonych, odznacza się Matka Boska 
Szkaplerzna p. Kossowicza. N. Panna z Dzieciąt­
kiem Jezus stojąc na podstawie jakby kamiennej, 
unoszona1 jest przez aniołów skrzydlatych. W górze 
w obłokach mieści się mnóstwo aniołków, u dołu 
dwóch się znajduje, a z boku klęczy jakaś postać, 
Święty zapewne, przyjmujący szkaplerz z ręki Matki 
Boskiej. Święty ten, szczególniej głową i wyrazem 
twarzy, czcią, uwielbieniem i najwyższą pobożnością 
nacechowanym, przedstawia taką prawdę, takie zy- 
He że sam jeden jakkolwiek nie główna figura, ca­
łemu obrazowi niemałą wartość nadaje. Jest to 
cześć tylko obrazu ale wyborna, niepospolita, i win­
szujemy ją  szczerze p. Kossowiczowi.

Kopja z Rafaela Jana przez p. T Góreckiego 
jakkolwiek bardzo jest wierna oryginałowi szkoda 
jednak że dokonaną została. Rafael choc mistrz 
skończony i po wszystkie wieki obudzać będzie po­
d z i w  i uwielbienie, był jednak malarzem człowie­
kiem i nie od razu stal S1? tem ’ CZ6g°-do z czasem Początkowe zatem jego prace, me mogą
posiadać cech późniejszych i.szanowane są me dhi 
swojej wartości, ale jako pamiątki pom istrzucoś at 
d o tą d  zdumiewa, potęgą swego talentu M a ^ n n a  
kopiowana przes p. Góreckiego, właśnie należy do 
prac Rafaela z tej epoki początkowej, szkoda zatem 
że jako studjum użytą została do odtworzeni .. 
ona arcy zwyczajna i gdyby me pewno .
kto jej twórcą, niktby me chciał nawet uwieizy , 
że to dzieło Rafaela. Oryginał znajduje s ię . "
lerji Drezdeńskiej, jeżeli z niego p. Górecki ,
dla czego wybór jego nie padł na Madonnę Mui i la, 
Rafaela w oddzielnem zamieszczona pokoju, aino 
Holbejna, którego prace zgromadzone ze wszyst-

Blaud, księgarz angielski, opowiadał o H aydnie  
następującą anekdotę. Gdy poraź pierwszy przy­
jechałem do Wiednia, aby Haydna zaprosić do Lon­
dynu na koncerta, i udałem się do jego pomieszka­
nia, zastałem muzyka przy goleniu. Mniemam 
że była to nie najprzyjemniejsza chwila w życiu 
tego sławnego mgża, miał bowiem bardzo zła bizy- 
twe.

— ,,Panie Blaud“ , rzekł do mnie z żywością,, 
gdybym miał teraz dobrą brzytwę angielską, chęt­
nie oddałbym za nią moje najlepsze dzieło.

Pobiegłem natychmiast do gospody i przyniosłem 
parę moich najlepszych brzytew. Haydn spróbował 
ich w milczeniu na swojej brodzie, a przekonawszy 
się że dobre, uśmiechnął się z zadowoleniem i wy­
szukawszy jakiś rękopis, przymusił mię do przyję­
cia go w zamian. Był to jeden z najlepszych kwar­
tetów Haydna.

Opis ryciny kolorowej.

Dwa ubrania wieczorowe.
Fig. 1. Suknja powłóczysta jedwabna rose cerise, - 

przybrana u doły szerokim pasem buf marszczonych 
poprzecznie, zakończonych u góry wązkim nagłów­
kiem. Nad tym garnirunkiem, garmrunek z buty
węższej, marszczonej, zakończonej z obu stron nagłó w­
kiem, ze złożonej materyi skośnej.

Staniczek do gorsu wraz z nieodcinaną tuniką , 
' formą krótkiej gabrjeli, dopasowanej gładko do figu­

ry. Zakończenie tej .tuniki stanowi bufa zwężająca 
się stopniowo ku górze, na bokach podpięta gałązką 
białej róży. Takaż gałązka przypięta na ramieniu. 

'Na głowie wianeczek z róż białych.
Fig. 2. Na sukni długiej jedwabnej, niebieskiej, 

zakończonej trzema stopniowo zwężającemi się pli­
sami, zwierzchnia suknia z czarnej jedwabnej gazy 
wycięta w śpiczaste zęby, zakończone frendzłą. Na 
szwach naszycia, z czarnych plisek. Tunika może 
być podług gustu opuszczona długa, lub podpięta 
w sute bufy z tyłu i na bokach. Pasek niebiesk 
z czarną wypustką.

Stanik do gorsu z bardzo krótkiemi prawie nie­
widocznemu rękawkami. W miejsce garnirunku czy 
berty, długi szalik z gazy białej, zakończony_ fren- 
dzlą jedwabną lub też iluziowy biały, przewiązany 
fantazyjnie, z końcami opuszczouemi z tyłu na sta­
nik.

Do dzisiejszego numeru dołącza się dodatek z drze­
worytami i rycina kolorowa.

Druk. K . Kowalewskiego (ul. Królewska N.1066fc)
4 o3BOj1cho Herwypoio.

Redaktor i Wydawca J. K. Gregorowicz.
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WIELKI  N I E Z N A J O M Y .
O B IIA Z ł NASZYCH CZASÓW

PR ZEZ

j. I. K r a s z e w s k i e g o ,
•w Dwóch Tomach.

(Dalszy ciąg).

  Ale chodźże, chodź,-wołała  tupiąc nóżkami
i stukając o ziemię parasolikiem pani Ormowskasr. 
Shodź...

A obie dziewczęta śmiejąc się wtórowały.
—  Prędzej, prędzej!  Chodźże pan.
Surwiński był przekonany, iż być musi jakaś b a r ­

dzo nagła potrzeba, p rzyb ieghaż  się zadychał.. sta­
nął ocierając pot z czoła. — Czemże służyć mam?

  Ot ąnasźLczem służyć?-rozśmiała się starusz­
k a — nic innego tylko sama jestem, nudzę się, 
a wasz obowiązek panowie moi, bawić mnie teraz... .  
Niegdyś to ja  was bawiłam,- teraz wy musicie

starą...  .
  Ale to pan niegrzeczny? dodała Lusia białe

pokazując ząbki, widzi pan same jedne, zbłąkane 
na bezdrożach niewiasty, bez opieki, bez męzkiego 
ram ienia i nie domyśla się iż należy stanąć na  s t r a ­
ży* spełnić najświętszy obowiązek, j Lusia była
wielce żartobliwą.

—  Niechże pan babuni- (wszystkie kuzynki zwa­
ły pan ią  Ormowską Babunią) — poda rękęr dodała

Marja. . - __  ;:u-:
—  A tak,[daj mi asińdziej rękęrr- mówiła s ta ra

ruszając się z ciężkością z miejsca?- Chodźmy, A- 
doktór Zieleniewski każe chodzić., a pan?

— Tak, tak  i ja  muszę c h o d z i ć — rzekł pan K a­

ro l .^
—  Przepraszam p a n a r - przerwała L us ia  pan 

nie chodzisz, pan biegasz, a tego przy wodach za­

kazują.

—  Przysto jny mężczyzna, bardzo przystojnyT-j 
odezwała się Musia —  bardzo przyzwoity#, ładnie 
ubrani'.. .

—  Nikt nie wie kto to taki — dodała Lusia.
Karol się uśmiechnął.

—  Chociaż nie zupełnie,- r z e k ły  mogę w tym 
względzie zaspokoić ciekawość pań. Stoi pod Różąj 
ale... ale z książki meldunkowejiw której się wszy­
scy zapisują, niewiele się dowiedzieć można o nim. 
P an  Gabriel P ilawski obywatel z W arszaw y...  i po 
wszystkiem,,* więcej nie n ap isa ły  Wszakże trzeba 
nie mieć oćżów, pani baronowo dobrodziejko, ażeby 
nie dostrzedz,iż  to jest ktoś inny!.. To  ̂ p rz y s ię g a m  
państwu, członek jakiejś bardzo znakomitej familji, 
rysy arys tokra tyczne^  krew znać w nich, przytem 
postawa, ruch^ .  mina.

—  A po cóżby się taił z naz wiskiem?-spytała 
Ormowska..

—  Po co? Haprzód, że takiemu panu zawsze wy­
godniej być incognito , po wtóre: iż kto w ie ^  ma 
osobiste zapewne jakieś pobudki do tego.

Ale zkądże wnosisz z n o w u ? — spytała zacieka­
wiona staruszkay bo jeśli z nosa i brody, to ci po­
wiem, że się grubo omylić możesz. Ja m  stara, ja  ci 
co innego powiem. Śmieją się z tego demokraci 
i drwinkują, a to rzetelna prawda.iż tylko po rękach 
można poznać człowieka dobrze urodzonego. Wi­
dzisz asińdziej, ,'gdy trzy, cztery, pięć pokoleń nic 
rękami nie robiło, zdrobniały one i wydelikaciły się, 
to naturalna. W  drugiem pokoleniu u dorob- 
kowiczów jeszcze łapy. Twarz będzie czasem pięk 
na, arystokratyczna, rysy już się wygładzą, a ręce— 
ręce zostają długo na pamiątkę tym rodom, które 
niemi na życie pracowały. Widział żeś asińdziej 
ręce?

— Ręce? Hie-odparł KaroL-widziałem tylko b a r ­
dzo eleganckie i pozapinaue szczelnie rękawiczki.

, Panny się zaczęły śmiać.*
— Przekonacie się panie,- dodał pewien siebie 

pan KaroL-iż ten człowiek okaże się wcale k im  in­
nym, nie jakimś panem Pilawskim.. Naprzód żadnej

I  zkądże pan tak leciał na skrzydłach zefira?-.familji szlacheckiej Piławskich nie ma..

spytała Musia. _ .
Pani Ormowska z zefira śmiać się zaczęła.y.
—  Jakto? z k ą d ? -podchwycił K arol — ja  prze­

chadzałem się... szukałem tylko suchych ścieżek.

_  Co tam! co tam! gdzieś był- toś był?-rzekła 
Ormowska,-ale mów co słychać^bo tyA-to wszystko 

wiesz.

Surwiński się uśmiechnął,
wymiar sprawiedliwości, czuł się tej pochwały god­
nym.

—  Żebym miał wszystko wiedzieć — ozwał się 
skromnie,i4ego nie powiem, lecz że czasem uda mi 
się więcej niż drudzy spenetrować 0 -  to mi wszyscy 
przyznają.

—  I  cóż spenetrowałeś?-zapytała baronowa.
— W  Krynicy bo domy przezroczyste,-'i tak da­

lece nie ma nic do penetrowania,-- westchnął pan 
Karol.W Czy pani baronowa już widziała nasze­
go wielkiego nieznajomego?

—  Kto? co? kogo?- spytały razem trzy głosy.
— Przecież tego pana z pod Róży, w eleganckim 

londyńskim bonżurku, w kapeluszu panama.,
—  Któż to taki?»przerwała Ormowskartlziewczę- 

ta  mi mówiły już coś o nim, ja z daleka źle widzę, 
a kolo nas nie przechodził.

A dla czegóż ma być koniecznie szlachcicem?- 
rozśmiała się Lusiar ndów pan.

—  Dla tego, że ma fizys szlacheckąl-odparł Ka­
rol tryumfująco — jo  są rysy nie plebejuszowskie,

— I pan wszystkie domysły opierasz na tem?- 
podchwyciła śmiejąc się staruszka.

Nie zupełnie.-r- tajemniczo dodał Surwiński

pochlebiał mu t e n ' ^ 03? 0*131’2 h ° te,u opowiadał mi dziwy, o nader kosz-
*■ _ r\ rv A  V A  h  n  TTPll f o r m  ( T n Ś m f t . .  M S “townych przyborach podróżnych tego gościa.. Ma­

ją  być jakieś niewidziane, niepraktykowane tlomo- 
ki. Służba wydziwić się nie może, iż odzienie wszy­
stkie z firmami londyńskiemi.

Lusia zaczęła się śmiać, a Musia, która zawsze 
szła za n ią w ślad, jeszcze głośniej^-rozśmiała się 
i staruszka. P an  [Karol nieco był tą  płochością 
obrażony.

—  Śmiejcie się panie, ja  przy swojem stojęm 
dodał —  familji Piławskich n ie  m a , a  herb  Piława 
wiadomo dolkogo należy. Mądrej głowie dość na 
słowie.

Zresztą zobaczymy— okaże się to, okaże..
Panny spojrzały po so b ie — Piław ita \ . ‘ incognito! 

li toż by to była dopiero gratka ..  Pani Ormowska 
ruszyła ramionami.

—  C ó ż  dalej — rzekła. -  Spowiadaj s ię ,  co wiesz 
jeszcze?

—  Nie wiele.4więcejrodparł Surwińskij-lecz mogę 
dodać dla zajęcia pań, iż pod Różę zajechała też dzi­
siaj osoba jakaś m ajętna z Wielkopolski.* Matka

córką. Przybyły pocztą, zajęły lokal drogi,., p u ­
dełek z sobą nawiozły mnóstwo.,

—  Nazwisko?-spytała Orm owska.— przec ież  to 
my tam  majętniejsze domy znamy prawie wszy­
stkie?

—  J a  też, choć osobiście nie znam wielur odezwał 
się Karol, , z reputacji wiem o każdej znaczniejszej 
rodzinie — jednak o tej, przyznaję się, żem nie s ły ­
s z a ły

—  A już pan wiesz, kto i co? spytała Lusia.
— A jakże ja  jestem  tak  szczęśliwy —  dorzu­

cił Surwińskifdż wiadomości same mi nie szukane 
płyną.

—  I jakże się zowie ta  pani? mów?~nagliła s ta ­
ruszka.

— Pani D om skay . z córką ,  E lw i r ą y
—  Domska! Domskal-powtarzały wszystkie panie 

razem —  Domska! N i vu, ni eonnu . . . D ąbska  —  
to jeszczeż — szepnęła baronowa?* ale o Domskich 
nie słyszałam.

—  Musi być z Wielkiej, |.Polski,  bo zapisała się 
z Berlina...

—■ A córka 4-  ładna?-spytała Lusia.
— Major Hotkiewicz.
—  Tylko wyraźnie Hotkiewicz, Hotkiewicz.rt rze­

kła Ormowskaydoo go drudzy mięciuchno wyma­
wiając, gotowi Chodkiewiczem zrobić,A- a cóż mówi 
Hotkiewicz?

—  Że bardzo ładna./i
P a n n y  westchnęły.
—  Słuchaj asińdziej,— zatrzymując się poczęła 

staruszka. Słońce przypieka jakby w N eapolu ,-1-  
czasby już i do domu, prowadź nasż tak ,  abyśthy 
przeszły około R ó ż y .’ Może też zobaczymy tych.co 
cię tak in trygują .

Wprawdzie chcąc powracać około Róży, trzeba 
było zawrócić ku niej i zejść z gór,. , lecz nie było 
to tak  dalece z drogi, panny  ciekawość miały wielką 
zobaczenia rywalki.jf‘poszli.

P an i Ormowska mimo, że dla niej przechadzka 
dłuższa była bardzo uciążliwą, dogadzając kuzynkom, 
a po troszę*i sobie, dała się sprowadzić z góry  i po­
wlokła się^opierając na parasoliku. Po drodze ma­
ło już osób spotykano, minął ich tylko wracający 
z wycieczki wielki nieznajomy i Lusia z Musią mo­
gła  się 'jego strojowi przypatrzeć. S taruszka znaj­
dowała, że w istocie postawę i chód miał pański. K a­
rol się tern ucieszył.

—  Widzi pani baronowa dobrodziejka, ja  się na 
tem znaniT-odezwał się —  ja  nieraz w Krakowie z ty­
łu idącego... to je s t  z tyłu  widząc przechodnia^., 
o kilkadziesiąt kroków n a w e t -  profesję odgadnę. 
Inaczej chodzi, proszę pani., szewc, inaczej krawiec, 
inaczej literat, a wcale odmiennie wielki pan.

Pani Ormowska śmiała się serdecznie, panny 
wtórowały. Przeszli mimo Róży, zawrócili potem 
kawałek drogi zrobiwszy nazad .^  W oknie za p ie r­
wszym razem niebyło nikogo, wracając, z daleka już 
pan Karol dostrzegł bielejące ubranie..  Był to ka­
szmirowy bu rnus  panny Elwiry, która otwarłszy 
okno ,stała w niem, rozglądając się po okolicy. S ur-  
wińskiemu serce zastukało.—Byle by nam, zobaczy­
wszy nas, nie drapnęła — 3zepnąłr to się jej do3k»-



—  6 —

nale p rzy p a trz y m y  Panny  zdała już oczy sk iero­
wały ciekawe i dostrzeg ły  w istocie piękną postać 
brunetki, w ytwornie ubranej, k tó ra  z obojętnością 
osoby do życia w mieście naw ykłej, bez trw ożliwości 
wiejskiej rozpatryw ała się w m iasteczku, ulicy i p rz e ­
chodniach. K arol zapatrzy ł się też z ta k ą  uw agą, 
że zaniedbawszy troskliw ość o wybór d ro g i dla 
pani O rm owskiej, k tó ra  w ty m , względzie zupełnie 
się na niego zdała — o m ało nie był przyczyną jej 
upadku. W prow adził bowiem baronow ę na kam ień. 
LuSiapostrzegła w czas i podchwyciła staruszkę, k tó ­
ra  dała k lapsa sw ojem u przewodnikowi.

—  Asindziej się zagapiłeś na okno,-rozśm iała się 
edchodząc wprędce z p rzestrachu  —  a ja  o malom 
nóg nie połam ała przecież wiedzieć powinie­
neś, żem na twej opiece i że ja  już na d rogę nie p a ­
trz ę , to do ciebie należy.

T en  wypadek był powodem, iż nie dobrze się p rzy­
patrzono pannie E lw irze, k tóra właśnie w tej chw il1 
okno powoli zam knęła i odeszła od niego. W iedziano 
tylko iż oczym a czarne).-, ręce bardzo białe i w p ier­
ścionkach, burnus ła d n y ^  a Musia, jjktÓra nosiła 
włosy przyczesane, dostrzeg ła przepyszny w arkocz, 
k tó ry  posądziła o pochodzenie ze sklepu. N a tem  
skończyła się przechadzka, Surw iński odprowadził 
panie do ich domku pod wzgórzem  za zdrojam i, 
a sam  poszedł na zwiady.

W  liczbie osób przybyłych w tym  roku do K ryn i­
cy znajdowała się i pani H ercegow ińska, osobistość 
równie w tam tym  k ra ju  znana jak  Surw iński i O r- 
mowska. Od la t kilku co lato przybyw ała z rozkazu 
lekarza do Krynicy* leczyć się na jakąś dolegliwość, 
w k tó rą  łatwo uwierzyć było można, kto ją  tylko 
zobaczył. W ychudła, była m izerna, żółta i straszna 
choć rysy tw arzy posiadała, że naw et piękną być 
m ogła, ale dawniej. H ercegow ińska żartam i zwana 
H ercegowiną, wdowa z dosyć znacznym m ajątkiem , 
niezm iernie skąpaj.-., straszliwie pobożna, oddana 
cala praktykom  religijnym , troskliw a równie o w ła­
sne jak  o cudze zbawienie, bezdzietna i obdarzona 

tylko siostrzeńcem , długim  blondynem , k tóry  pod 
pozorem  troskliwości o ciocię, wszędzie za n ią  je ź ­
dził, co jej niepospolicie zawadzałoby równie lubiła 
spraw am i obcemi zajmować się jak  Surw iński. Ry­
walizując z sobą w tym  w zględzie.niecierpieli się, 
H ercegow ina dawała wszędzie do zrozum ienia, iż 
Surw iński był gorzej niż heretyk, bo człek na wszel­
ką w iarę obojętny i ateusz jaw ny, pan K arol szydził 
z wdowy,nazywając ją  s ta rą  skw aśniałą dewotką. 
P rzy  każdem spotkaniu z sobą gryźli się i sp rze­
czali. K arol unikał tej zgagi, ona go szukała, aby 
m u dogryzać. Pani Ormowska jawnie przeciwko 
nikom u nie występując, nie daw ała też poznać jak 
dalece antypatyczną dla niej była ta  H ercegow ina, 
un ikała jej tylko , będąc wszelako bardzo grzeczną. 
W dow a z a ś ja k b y się  uwzięła właśnie napadać na spo­
kojny dom Orm owskiej, nie wypuszczała go na chwi­
lę z opieki. Bardzo jej się tu  rządzić chciało. Ba­
ronow a była pobożną, ale dawnym sposobem, bez 

przesady i fanatyzm u, nie naw racała nikogo, nie 
cierpiała rozpraw  religijnych, lecz zarazem  to le ro ­
wała w każdym  przekonania. To właśnie nie podoba­
ło się H ercegow inie, k tó ra  w zam iarze nawrócenia 
staruszki, dopilnowania panien, chodziła n ieustannie 
i wciskała się co chw ila. Była uciążliw ą dla wszy­
stkich, ale bojąc się języka, znosić ją  m usiano. Ze­
w nętrzna postać wdowy zupełnie odpowiadała roli, 
ja k ą  odegryw ała. U bierała  się najniesm aczniej, 
a że przy tw arzy kwaśnej i chm urnej, nie łatwo by­
ło dobrać w czemby dobrze w yglądała, najczęściej 
chodziła w śm iesznych stro jach , k tóre oczy zwracały.

W  ręku  m iała nieopuszczający ją  nigdy różaniec, a 
z rana'-ogrom ny worek z książkam i od nabożeństwa 
i m odlitewkam i drukow anem i, k tó re  rozdaw ała lub 
sprzedaw ała na dochód stowarzyszeń S. W in cen te ­
go a P au lo ./ Obawiano się je j w ogóle jak  ognia, 
n a trę tn ą  bowiem była, w ytrw ałą i n ieustępującą ani 
krokiem  ani s ło w e m ./ W alczy ła za w iarę do upa­
dłego ,-f- chociaż-bodajv  ̂czy w iara na tem  wiele 
zyskiw ała. Nie było bowiem  przykładu , ażeby się 
kto jej dał nawrócić. Dodać należy, iż ze znacznego 
m ajątku, o k tó ry  siostrzeniec Im iał wielkie powody 
obaw iania się, nigdy dla przekonań najmniejsae'j nie 
uczyniła ofiary. W yciągała  na nie drugich , sam a 
płacąc dług w łasny, gorliw ą p racą  ty lk o ./  U bogie­
mu też siostrzeńcowi obficie wprawdzie dawała 
obrazki i m odlitewki, ale nadto  podobno nic więcój. 
Nieszczęśliwy ten  młodzieniec, zowiący się panem  
prefesorem  Żem łą, snuł się jak  cień za c io tk ą ./ po 
części z nakazu rodziny , w części z własnego po­
pędu, lecz m u to dotąd  wcale się nie wypłacało. Cza­
sem posyłała go ciotka, kazała się  przeprow adzać, 
posługiw ała nim , lecz ile razy  zachodziły rachunki, 
liczyła się szczelnie(lub j - f  jeżeli z jej strony  co na­
leżało, zbywała podziękowaniem. Ufcrapiona to by­
ła  służba przy H ercegowinie a biedny m łodzian 
znosił ją ,, jak  skazany z cierpliw ością p rzykła­
dną. Blondyn, długićj tw arzy, w zrostu słusznego 
do zbytku, tyczkowaty, sztyw ny, spokojnego tem p e­
ram entu . Porfiry był jednym  z tych ludzi, którym  
nigdy bardzo źle na świecie być nie może, bo nie 
czują do zbytku i zdają się narodzeni na los tych, 
k tórych francuzi zo wią tak  trafnie: sou ffre-douleur. 
W szkołach bili go i znęcali się nad nim  studenci, 
w dom u siostry , ojciec i m atka robili z nim co chcie­
li, na św iecie — jakby się do służby;narodził, każdy 
się nim  wysługiwał. Porfiry  słuchał wszystkich, 
czy kto m iał, czy nie m iał m u praw a rozkazywać. 
N atu ry  wielce flegm atycznej, m iał jedno tylko upo­
dobanie — nic nie robić, gdyby m ożna palić dobre 
cygaro, jeść rzeczy słodkie i długo sypiać. Nie 
kłócił się z nikim  i nigdy, uśm iechał do każdego, 
schodził z d rogi wszystkim,.;, staw ał w kątku,,, 
i zdaw ał nie mieć wielkiej ochoty do życia. Zyłjbo 
się u ro d ził i musiał,-*-- lecz żeby m u to tak  barclzo 
sm akowało, nie widać było po nim .

Z powodu ciotki już pobożnym być m usiał, w szak­
że i w pobożności nie przesadzał, spełn iał ścisłe, 
co nakazyw ała, ziewając po trosze, nie rozgniew ał 
się zbytnio nigdy. Z resztą Dajlepszy człowiek 
w świecie, niezawadzający, cichy, łagodny. P anny  
przezyw ały  go rozmaicie, śm iały się z niego, drażni­
ły '..  jedna uczeńsza w h istorji natu ralnej ochrzciła 
gd przydom kiem ! ryby —  z powodu zimnej krw i 
zapewne.,-, rozsądniejsze widziały w jiim  nieocenione 
przym ioty na męża — i gdyby ciocia zapewniła m u 
spadek, n iezaw odnieby. się o niego rozbijały. Co 
do tego dziedzictwa po cioci bogatśj i skąpej, w ąt­
pliwości zachodziły wielkie. S tarali się oń 0 0 .  J e ­
zuici, K apucyni i Dom inikanie, a naostatku  Porfiry, 
sam czując, iż najm niej było praw dopodobieństwa, 
ażeby się ono jem u dostać m ogło. Pilnować się je­
dnak -y- m usiał. P an i H ercegow ińska m ieszkała 
zwykle w K rakow ie, on też tam  często przebywał, 
jeździła do Krynicy, wlókł się tam  za nią, nie n a ­
przykrzał się wszakże, dawał tylko znak życia, jak ­
by mówiąc jej — otom je st. Ciocia wcale za to nie- 
okazywała wdzięczności, niekiedy go naw et odpra­
wiała do domu.i -A le  bo byś się nie włóczył tak- 
m aw iała«-jak ogon ciągniesz się za m n ą ...

— Ciocia Prezesowa nie może mieć za złe, iż 
tro sk liw o ść ...! Daj m i pokój z tą  troskliw ością. 
J a  to w iem .v Gdybyś mnie chciał słuchać, 
w stąpiłbyś do nowicjatu^ i to  by było najlepiej.

Porfi-ry na wszystko rezygnow any do klasztoru  
m iał w stręt, z k tórem  się tylko w ydaw ać nie lub ił. 
Odpowiadał więc zawsze ciotce, iż usiłuje w sobie 
wyrobić powołanie. To jednak  nie przychodziło. 
W łaśn ie tego dniajgdy panią Orm owskę do drzwi jej 
domu odprowadził pan K arol — spodziew ając się 
znać rychłego powrotu.,siedziała, oczekując na n ią  
w salonie i modląc się tym czasem  H ercegow ina... 
Surw iński przez okno, spostrzegłszy  je j kapelusz 
bronzow y do g rzyba podobny, tem  rychlej w progu  
pożegnał baronow ę. I  ona i panny skonfuzjowane 
były zoczywszy na trę tnego  gościa na przesm yku, 
wym knąć m u się już nie było podobna.^ Orm owska 
weszła pierw sza.pow ażnie się w itając., W dow a zło­
żyła szybko książkę, i pobiegła na spotkanie.

—  Całuję rączki mojej dobrodziejki t * do nóżek 
upadam '^aw o ła łaro śm ie liłam  się tu  spocząć i p rzy­
znaję się do spisku, żem koniecznie napaść p an ią  
baronow ę chciała.

—  B ardzom , w dzięcznal-szepnęła  O rm ow ska ,^ - 
panny zdaleka dygały.

—  Al .panieneczki kochane, aniołki moje drogie -  
dodała —  ślicznie pozd raw iam ...: Lusia i Musia pod 
pozorem  przeb ran ia  się uciekły. B aronow a m usia­
ła  zasiąść do rozmowy, potrzebow ała też mocno 
spoczynku.

—  B yła pani dziś na m szy świętej? ks. biskup 
Łętow ski m iał w łaśnie o szóstej... w ielkiej powagi 
i m ąż...

—  A! przyznam  sięyże—  nie m ogłam , i. /
—  Szkoda w ielka,., zawsze m sza p asterza  na­

szego.^. wielce ducha podnosi.- P o tem  n as tąp ił zwrot 
nag ły ...

—  W ie pani baronow a.—  znowu dziś goście 
nowi.

—  Coś słyszałam ,..
—  O kim? o tej pani z córką?
—  T ak je s t —  i o tym  m łodym  panu.
—  Młody pan nazyw a się Pilawski, z W ar­

s z a w y ..^  ta  pani D om ska z có rką . E lw irą z Ber­
l i n a . / 1

—  Ju ż  mi to mówił Surw iński.

—  A bSurw ińskir, już ju ż ! ' |ro sz ę !  W ściubski... 
już chodził na zwiady & bo m nie to  sam i'przyszli po­
wiedzieć z pod Róży, radząc się, czy nie znam*. ale „ 
nie znam.,,

— Słyszę to coś zam ożnego i w ygląda przyzwoi- . 
cie —  szepnęła^nie wiedząc co mówić baronow a.

— K to  to  tam  może wiedzieć k to  to  je s t, moja 
dobrodziejkOj-wzdychając rzekła wdowa,-a te raz  taki 
św iat,że się niczemu nie godzi wierzyć. Zwodnicze 
pozory, kłam ią ustam i, sukniam i, 'tw arzam i, m ow ą... 
udają i komedje g ra ją .}, " s ' ✓

— Przecież nie w szyscy— cicho dodała b a ro ­
nowa.

—  A l pani mojal wyjąwszy pan ią ... i mnieur* 
żwawo odparła  H ercegow ińskarn- któż nie zwodzi- 
kto nie kłam ie. Bałam uty!

W estchnąw szy nad ułom nościam i ludzkiem i, zacna 
pani poczęła ja k  z woreczka sypać rozm aite dowody, 
iż w istocie nie darm o tak i surowy na cały ogół wy­
rok  wydała, a barouow a zmuszona słuchać, a przez 
grzeczność odpowiadać, sta ra ła  się przynajm niej ob­
winienia łagodzić i wiadomości podaw ać w w ątpli­
wość. N użące wszakże opowiadanie, k tó re  .w m ia ­
rę , jak  je j się sprzeciwiano, wdowa coraz jaskraw sze- 
mi naprow adzała barwam i —  byłoby zapewne dłu- 
govpotrw ało, gdyby w tej chwili ścieżką, k tó ra  obok 
dom ku wiodła ku kaplicy, a zapewne przez ‘nieśw ia­
domość innej drogi, nie przesunęły się dwie nowe 
postacie./ Hercegowina u jrzała  je , dom yśliła się 
czy poznała u nich panią D om ską —  i pożegnawszy 
się pręciuchno pośpieszyła w nadziei, że gdzieś zb łą .



kane panie spotka, drogę im ukaże i znajomość 
zawiązać potrafi. Nie przyznała się do tego baro­
nowej, która uszczęśliwiona, że się jej pozbyła y -  
a pożegnałamie myśląc dopytywać o przyczyny tak 
nagłej ucieczki.

Ścieżyną-która około domku prowadziła, można 
się było wprawdzie dostać do kapliczki, lecz nie by­
ła to do niej ani zwyczajna, ani najprostsza droga. 
Dwie panie szły śmiało nie przypuszczając, ażeby 
w takim kącie jak Krynica zabłąkać się m o ż n a /  
Były to w istocie pani Domska i panna Elwira, 
Pierwsza z nich osoba niemłoda i widocznie cier­
piąca, smutnej twarzy, ale pelne'j wyrazu energji 
i powagi... Panna Elwira słusznego wzrostu, wy­
smukła, zręczna była i niepospolicie piękna. Matka 
ubrana czarno, ale bardzo starannie i z wielkim sma­
kiem, wyglądała również-jak córka na osobę przy­
wykłą do wytworności i wykwintu. Elwiry ubra­
nie, które tyle w kobiecie znaczy, bo jest skazówką 
smaku a często i charakteru, było nie bijące w oczy 
ale dla znawcy wielce znaczące. Najmniejszy w nim 
szczegół obmyślany, harmonijnie dobrany, nic po­
spolitego i rażącego. Twarz miała pociągłą, nie 
zbyt białą, ale bardzo świeżą i rumianą, oczy czar­
ne, pięknie osadzone., usta nie zbyt znać skłonne do 
uśmiechu, czoło dosyć wyniosłe, a cały ogół ude­
rzał wyrazem nakazującym szacunek. Są oblicza 
ośmielające, odpychające, to było zarazem miłe lecz 
i obudzająeo obawę.j, żaden najśmielszy młodzik 
nie ośmielił by się lekkomyślnie pannę Elwirę za­
gadnąć.,. ani rachować na pobłażanie. Nie była su­
rową i kwaśną, jak się to często zdarza |osobom 
mniej dobrze wychowanym, które za bardzo wielkie 
panie chcą uchodzić chwilowo, a była poważną, 
i prawie jak matka smutną. Młodość tylko temu 
wyrazowi nadawała powab zagadkow y/ Dwie pa­
nie wktótce postrzegły, że ścieżka ta nigdzie ich 
doprowadzić nie mogła, a ku kaplicy zbyt była 
stromą i niewygodną, obeszły więc do koła traw­
nik i zabierały się szukać innej, gdy na ścieżynce- 
którą szły,-— i gdzie się złapać je spodziewała H er­
cegowina— spotkał je ów wielki nieznajomy, który 
może też nie bez zamiaru i myśli, wyszedł na tę
przechadzkę.
'

Panna Elwira zobaczywszy go trąciła z lekka 
■» ...matkę, szepcząc jej coś nieznacznie na ucho, ru ­

mieńcem okryła się jej śniada twarzyczka i oczy po- 
częły błądzić po stronach, jakby się wejrzenia tego 
pana spotkać obawiały. Ten szedł prosto ku pa­
niom, a o kilka zbliżywszy się kroków, z widoeznie 
uradowaną twarzą zdiął kapelusz.

— To prawdziwie niespodziane szczęście^rzekł 
,z uśmiechem—nigdym nie sądził,iż panie w Kryni­
cy widzieć będę.

Panna Elwira podniosła oczy wreszcie, skłoniła 
się z pewną ceremonjalnością, nie odpowiedziała 
z razu nic a matka pierwsza przywitała niezna­
jomego. '

Więc i pan do Krynicy?
Jakże paniom poszła reszta drogiyodezwał 

się mężczyzna^.bo to w tym kraju, po tych górach 
i kamieniach a jeszcze słabowitym i delikatnym 
osobom nie łatwo podróż odbywać.

Panna Elwira ochłonęła jakoś, rumieniec zszedł 
powoli, namyśliła się i poczęła,wyręczając matkę!

— Dałyśmy sobie radę cudownier rzekła.-W K ra ­
kowie jakkolwiek nie znalazłyśmy znajomych^iastrę- 
czono nam powóz wygodny do najęcia,* poczta do­
konała re sz ty ^  dojechałyśmy bez przypadku,a moja 
matka nawet n ią /b y t  czuje znużenie podróżą.

- B o  też turdodał spiesznie, jakby usiłując prze­
dłużyć rozmowę i zbierając się towarzyszyć paniom

w dalszej przechadzce f pan Pilawski 
jest dziwnie orzeźwiające *-*. lekkie do oddychania, 
pizywraca stracone siły,,; Ja  nie mogę się niem 
nasycić. Nawykły żyć w duszącej miasta atmosfe­
rze...

— I  my tak samo — rzekła pani DomsKa wzdy­
chając./

— Tu zdaje się . iż samenfbym powietrzem tern 
wykarmić się potrafił, tak mi ono smakuje — do­
kończył Pilawski.

Okolice w istocie bardzo piękne — mówiła E l­
wira.— Te łańcuchy gór w oddaleniu, wzgórki, poto­
ki, kamienie — wszystko to malownicze, jak na 
o b ra z k u /  Przyznaję się, że ten kraj wydaje mi się 
uroczo.

—  Ja  już kilka razy byłem w różnych okolicach 
Galicjir podchwycał nieznajomym zawsze coraz nową* 
w nich odkiywam piękności. Jeśli mi czas pozwo­
li, chcę korzystać w tym roku i zwiedzić Szczawnicę, 
Zegestów, Pieniny,a może nawet Tatry.

Elwira westchnęła smutnie.
Panowiey-rze k ł a — jesteście we wszystkiem 

od nas daleko szczęśliwsi, możecie jeździć.gdzie się 
wam podoba, oglądać wszystkie cuda świata, a my..

Mnóstwo pań zwiedza T a t r y /
_ szepnęła Elwira — ale z nami i za na­

mi tyle nudnych przyborów się wlecze, tyle warun­
ków, tyle za nieodbite uważanych a uprzykrzonych 
wygódek., my potrzebujemy towarzyszek... my...

, PŁawda-rzekł Pilawskij-lecz niech mi pani 
wieizy, wszystko się to op łaca^- bo paniom smaku­
je inaczej, lepiej każdy widok, każda nowość, wraże­
nie każde, gdy my w prędce wyżyci i znużeni — obo- 
jgtniejem.

- l o  się nawet nie tylko do wrażeń podróży, 
ale do całego życia zastosować może — przerwała 
matka my świeżość uczuć i wrażliwość zachowu­
jemy daleko dłużej,niż panowie. Stanowi to i szczę­
ście i niedolę naszą...

Ale my też,--dorzucił Pilawski,-inne mamy 
obowiązki, inne cele, twardsze do spożycia zadania., 
ham przypada rola obrońców, rycerzy, strażników...

— Czasem ona spoczywa i na naszych słabych 
ramionach?..' dodała m a tk a : /  Westchnęła znowu. 
Panna Elwira szła jakby zakłopotana, milcząca, 
końcem parasolika rysując coś p0 zwirze i oczy 
trzymając wlepione w ziemię. Rozmowa wszedłszy 
na te ogólniki przerwała się wkrótce, młody towa­
rzysz szedł ciągle za paniami i zdawał się” równie 
zakłopotany jak one.

Pani dobrodziejka daruje mi — odezwał się 
w końcur-iż ośmieliłem się {nie ! będąc jej znanym 
i piezentowanym, na mocy tylko kilku miłych go­
dzin spędzonych w ich towarzystwie w wagonie — 
odnowić przypadkowy a tak dla mnie szczęśliwy sto­
sunek. U wód pospolicie wiele się formalności 
światowych pomijać zwykło, to mi dodało odwagi. 
Jednakże, nie mając tu nikogo? co by mnie mógł 
zaprezentować, a nie chcąc dłużój być zagadką mu­
szę się sam przedstawić.a

**ódjął kapelusz. Nazywam się Gabriel Pilawski..
mieszkam (tu się zaciął) w Warszawie.

—  Obowiązaną jestem wywzajemnić się p anu  -
rzekła ze smutnym uśmiechem matka — nazywam 
się Domska, mieszkamy w Berlinie... Córka moia 
Elwira.

— Teraz rozumiem już,dla czego panie do K ry­
nicy z Berlina/jechały na królestwo — uśmiechnął 
się kawaler.

— Inaczej byśmy się tu dostać nie mogły-prze- 
mówiła śmielej córka — matce mojej nakazano wo­
dy koniecznie, miałyśmy jechać nad Ren.tymczasem 
tam wojna wybuchła,y Do Galicji nawet na Drezno

s k i *
— My też, bośmy poznały kraj nam dotąd tylko 

z opowiadań znajomy.»«- 
W czasie tych preludiów poufalszej rozmowy, 

która się zawiązać m iała/-Hercegowina szła nieco 
opodal z różańcem, który zdała się odmawiać, lecz 
zwróconą miała pilną uwagę na ruchy, dolatujące 
ją  wyrazy, twarze i najmniejsze oznaki mogące 
zdradzić przedmiot tej pogadanki. Paliła ją  cieka­
wość, zbliżać się nadto wszakże nie mogła, aby się 
nie wydać niedyskretną, zaznajomić już nie było 
sposobu,, krok w krok iść nieprzyzwoicie; po chwili 
więc zawróciła się i chcąc dać dowód przyjaźni b a ­
ronowej, szybszym krokiem pobiegła jej pierwszej 
zdać sprawę,*

Właśnie pani Ormowska z Lusią i Musią i sta­
ruszkiem księdzem Brzozą miały siadać do stołu, 
gdy zdyszana jejmość wpadła..

—  Nie przeszkadzam — zawołała,-" tylko słó- 
weczkOj/ł* wiedzą państwo? Ten pan Pilawski zna­
jomy jest z tą panią Domską.f Byłam przytem,jak- 
się spotkali^ bardzo czule, bardzo czule.. Panna się 
zarum ieniła / Przysięgłabym, że konkurent, że je 
tu goniły że to miłosna intryżka.

Ale moja pani Hercegowińska, dobrodziejko\— 
zawołała baronowa,^ dla czegóż intryżką to nazy­
wasz? Przyzwoity człowiek;., stara się o pannę/,  
w oczach całego światay;. toż przecie nie intryga.

Oczy się zaisk rzyły wdowie.

Kochana baronowo, bardzo przepraszam — 
odparła gorąco,—nie cofam mojego słowa../j)'rzepra- 
szarnlj tak, intryżka... kawaler stara się o pannę 
w j®j domu, a nie lata za nią po wodach, aby' zni­
knąć w tłumie., i skryć się od oczów ludzi! Wtem 
coś jest!

Baipnowa zniecierpliwiona trochę ruszyła ram io- 
nami.j~Ale moja pani..

Przepraszam, przepraszam, przy swojem stoję, 
intryżka^ zażenowanie mamy, panny., kawaler niby 
przypadkiem spotyka się,, bo to dosłyszałam. Była 
mowa o Warsza wie, o Berlinie.

Siadasz pani z nami do stołu.j. bo zupa sty- 
gniel-odezwała się Ormowska znudzona.

— N ie y ^ ja  dziś z suchotami! Opadam do nóg... 
niech państwo siadają... I  wybiegła*

. U wód w ogólności, czy kto się chce bawić czy 
nie, przyjętą jest rzeczą, że baliki i tańce być mu­
szą i że pewna część młodzieży chwyta ster ich, 
wiedząc że się tern pannom przypodoba—i wieczory 
pikniki, tańcujące wieczerze, skaczące podwieczorki 
następują jedne po drugich. Panny zaś i p anie, byle 
potaucować mogły, nawet w czasie najsroższej wojny*/ 
wiele gotowe przebaczyć niedostatecznemu oświetle­
niu sali, niezbyt równej podłodze, a nawet nie ko­
niecznie dobranej muzyce. Trafiło mi się czytać 
z dawnych lat, dziennik pewnego oficera, który 
z obozu niezbyt oddalonego posłany do miasta*, 
wkrótce spodziewającego się oblężenia/-  całe noce 
wywijał mazura... Zrana oblawszy się zimną wodą 
wracał na plac bojo, i raz tak od walca poszedł 
wprost prawie do kurhanu. Więc i w tym roku 
choć w wojsku austryjackiem i pruskiemu wielu k re - '  
wnych bliskich mieli goście Kryniccy, płeć piękna 
nie potrafiła się oprzeć pokusie zabaw —- bardzo 
skromnych, ale niemniej rozrywających... umysły 
i niecierpliwe nóżki tancerek.,,

(d .  g. a . )

j / U W  I t Jbl mu w iuuiuw jeuuau me nyio puaoona* musiarysrny 
transito przebywać kfólestwo.

— Na czem ja skorzystałem,?: cicho dodał Pilaw-
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(D alszy ciąg )

—  D ziękuję  pani, m a m  się dobrze, — odpow ie­

dz ia ła  zapy tana .
—  A to  j e s t  jej s io s tra  J e m im a ,  c ią g n ę ła  dalej 

p an n a  Tox; ta  j e s t  n iezam ężna  i w dom u z dziećmi 
pozostanie. Ś liczne dziatki,  wszak p raw da?  n a j ­
m łodsze  m a  zaledwie sześć tygodn i .  A te n  n a j ­
s tarszy  dodała ,  uw ażam  że m a  bliznę n a  nosie, sp o ­
dziew am  się że nie z u rodzen ia?

—  Z p rzypadku ,  m r u k n ą ł  ojciec, to od sztaby że­
lazn e j . . .

—  A p raw da! od sz taby ,  ju ż  o te rn  s ły sza łam . 
B iedny  cli łopczyna, w chwili g dy  n ie  zważano na  
niego sp ró b o w a ł  pow ąchać  rozpaloną, sz tab ę .  W ł a ­
śnie  mi to  w acan opow iadałeś ,  k iedyśm y t u  Wchodzi­
li i m ia łeś  m i powiedzieć czem  się t ru d n isz  w ła­
ściwie?

—  P o d p a lam , —  m r u k n ą ł  znow u mężczyzna.
—  Boże wielki! cóż p an  tak iego  podpalasz?  sp y ­

t a ła  p a n n a  T o x  z n ie jaką  t rw o g ą .
—  P o d p a la m  w piecu przy  m aszy n ie .

—  A! rozum iem -rozu m iem  —  rzek ła  p a n n a  Tox  
■ z zam yślen iem  z k tó reg o  m o ż n a  było  wnosić, że n ie ­

dokładnie  jeszcze po jm ow ała  o co właściwie cho dz i­
ło. T a k ,  p rzy  maszynie  —  a m asz  p an  u podoban ie  
w te m  zajęciu?

—  W c zem , p roszę  pan i?

, — To je s t  czy m iłu jesz  swój zawód?

—  No, t a k —  dosyć. Co prawda, t r z eb a  się c za ­
sem  n a łykać  popiołu , że aż człowiek zachrypn ie ,  ja k  
w łaśnie  ze m n ą  je s t  teraz. W te d y  człowiek jak  
m ru k  w ygląda , ale to przecie  nie z um y s łu .

P a n n a  Tox czu ła  się nieco zak ło po tan a ,  nie  z na j­
du jąc  w ą tk a  do dalszój rozm ow y. Ale w łaśnie  

w porę  przyszła  jej na  pomoc przyjaciółka, z a rz u c a ­
ją c  m łod ą  kobie tę  m nó s tw em  pytań , tyczących  się 
na jd ro b n ie jsz y ch  szczegółów jej p rzesz łośc i  i obec­
nego położenia. O trzym awszy odpowiedzi .najzu­
pełniej zadaw aln ia jące , u d a ła  się wreszcie do poko­
ju  b r a t a ,  z ab ie ra jąc  z sobą. jako zachęca jące  okazy, 
dwoje ua jrum ień szych  potom ków  rodz iny  Toodlów, 
tak ie  było bowiem nazw isko całej owej kwitnącej 
zdrowiem grom adk i.

Od śm ierc i  żony, D om bey p rzeb yw ał p raw ie  c ią­
g le  sam otny  w swych pokojach, cały oddany  przy­
g ląd an iu  się dziecka, k tó re  m u  przeds taw ia ło  s to p ­
niowe rozwijanie  się, i os tateczne przeznaczc ie  tego  
d z ie c ię c ia — jego  syna. W  g łęb i  swego w ys ty g łe ­
g o  i oschłego se rca  uczuwał jak iś  zimny i n ieznany  
d o tąd  ciężar,  ale posępne to usposobienie było u  n ie ­
go raczej spow odowane krzyw dą  jakiej doznało dzie­
cię,  niżeli uczuc iem  s t ra ty ,  j a k ą  sam  by ł  poniósł.  
J a k to ?  więc to życie z k tó re m  związał tak  świetne 
nadzieje, m og ło  być  u sam ego ź ró d ła  n a  szwank 
n a rażone  z tak  błachej przyczyny? W ięc  istnienie 
firmy D o m b ey  i syn  mogło  być zachw iane , popro -  
s tu  z b rak u  dob re j  m am ki? .  Nie byłoż to is to tne u- 
pokorzenie? D o m b ey  czuł się g łęboko d o tk n ię ty  
w swej dumie, widząc się w chwili gdy na jgo rę tsze  
jego p rag n ien ie  zostało  spe łn ionem , poniekąd zależ­
n y m  od kobiety p ła tne j ,  od sług i,  k tó r a  m ia ła  s ta ć  
s ię d la t e g o  dziecięcia tem , czem p o w in n a  b y ła  być 
w ła sn a  jego żona, ta  z k tó r ą  ra czy ł  zaw rzeć  zw ią­
zek małżeński.  Myśl t a  n ap a w a ła  gory czą  duszę 
D om beya, i z tąd  wyszukiwał z p ew n ą  uciechą  ró ż ­

n ych  powodów od o drzucan ia  każdej z p r z e d s ta ­
w ionych  m u  d o tąd  kan d y d a te k .  Czas je d n a k  n a ­
g l i ł  —  n iep o d o b n a  było  oc iągać  się dłużej w w ybo­
rz e ,  p rzy tem  P o l ly  Tood le  posiada ła  w ed łu g  za p e w ­
n ień  czułej p . C hick  i usłużnej pann y  T o x ,  w szyst­
kie  żądane  do je j obow iązków  przym io ty .

—  Dzieci te  zda ją  się w istocie c ieszyć  wy- 
bo rnem  zdrow iem , rzek ł  D om bey, ale pom yśleć  ty l ­
ko że się m o g ą  kiedyś przechw alać  ja k im ś  ro dza jem  
p o k rew ień s tw a  z m oim  P aw łem , to n iem a ło  daje 
do myślenia .  Z abierz  je  z tą d  Luizo, chcę jeszcze 
zobaczyć tę  ko b ie tę  i je j męża.

P o  chwili, pani Chick  w róciła  p ro w ad ząc  z sobą  
zaw ezw aną p a rę .

—  Moja kobieto , odezwał się do Polly  D o m b e y ,  
zw raca jąc  się ku niej w krześ le  ta k  n ieznacznie  i 
sz tywnie, ja k  gd yb y  szyi nie m ó g ł  po ruszać ,  —  po­
wiedziano m i  że je s te ś  b iedna  i że chcąc  coś sobie 
za rob ić ,  podejm ujesz  się w y k a rm ić  mojego syna, 
p rzedw cześn ie  pozbaw ionego tego co nic za s tąp ić  
nie zdo ła ,  m a tk i .  Znajdu ję  b a rd z  o s tosow nem , że 
chcesz p rzy jść  w pom oc rodzinie  tym  • sposobem , 
a  n aw e t  zdaje m i się, że cię b ę d ę  m ó g ł  p rzy jąć  do 
mojego  d o m u ,  ale m u szę  ci położyć n iek tó re  w a ru n ­
ki. N a sa m p rz ó d  dopóki t u  pozostaniesz , m asz  się 
nazywać —  jakże?  oto n ap rz y k ła d  R icha rd s? . .  T o  
wcale p rzyzw oite  i u ta r te  n a z w i s k o — powiedz 
czy nie m a s z  nic przeciw niem u? Najlepiej n a r a ł ^  
się z m ężem .

P on iew aż  m ąż  ów, jakko lw iek  k ilk ak ro tn ie  p o t r ą ­
cany  p rzez  żonę, nie  po tra f i ł  się zdobyć n a  żadną  
in ną  odpowiedź ja k  śm iech  g łupow aty , Po l ly  rzekła  
wreszcie, że się zgadza  na  żądan ie  p .  D om b ey a ,  ale 
że m a  nadzie ję ,  iż to ustępstw o będzie  je j  przy w a­
ru n k a c h  p łacy  uw zględnionemu

—  Ma się rozum ieć  —  odpowiedzia ł D om bey  —  
to kw estja  p łacy ,  nic więcej.

—  A teraz, m oja  R ichards ,  d o d a ł— oto co żądam  
abyś  sobie w pamięci zachowała: Za w ykarm ien ie
mojego syna  zostaniesz sowicie w yn adgrodzona ,  ale 
w zam ia n  za to  chcę, aby  przez cały czas ja k i  w do­
m u  m o im  spędzisz, s tosunk i tw e z w ła sn ą  ro d z in ą  
były  ja k  najrzadsze . Skoro  zaś p rz e s ta n ie sz  być 
tu. p o trzebną ,  wrócisz do siebie i o d tąd  w szelka  s t y ­
czność między nam i m a  całk iem  us tać .  Czyś mię 
dobrze zrozum iała?

Rzecz zdaw ała  się nieco w ą tp l iw ą ,  n aw e t  co do 
Polly , co zaś  m ąż jej, ten  an i m ia ł  pojęcie  o co cho­
dziło.

—  Masz w łasne  dzieci, c iąg u ą ł  dalej D o m b ey  —  
w innaś  d l a  n ich  zachować swoje serce, n ie  wchodzi 
z a te m  b y n a jm n ió j  w n aszą  um ow ę, żebyś by ła  o bo­
w iązana  przyw iązać się do m o jeg o  syna ,  ani też 
aby mój syn  m ia ł  się do ciebie p rzy w iązać .  Nie 
żą d a m  niczego podobnego , a r a c z e j . n aw e t  rzecz się 
m a  ca łk iem  przeciwnie. Odejdziesz z tąd  n a  zawsze 
spełn iw szy w a ru nk i  u gody ;  je s t  to ,  bowiem po p ro ­
stu ugoda k tó r ą  czynim y: tu  p rzedaż  —  ta m  kupno  
—  tu  o b o w i ą z k i t a m  zap ła ta .  O d eb raw szy  tę  
zap ła tę ,  oddalisz się, dziecię odwyknie  od ciebie, ty  
zaś m asz  ca łk iem  zapom nieć o dziecięciu.

Żywszy nieco ru m ie n iec  w y s tąp i ł  na  lica młodej 
kobiety gdy odrzekła: że p o tra f i  pozostać na  swojern 
miejscu.

—  M am i ja  tę  nadzie ję ,  od rzek ł  poważnie D o m ­
bey. Z resztą ,  rzecz to  ta k  p ros ta ,  t a k  ja s n a ,  że 
się poniekąd sam a okreś la .  P ro s z ę  cię Luizo, zrób 
umowę z t ą  kobietą, a  p am ię ta j  że m a  praw o odbie­
rać  sw ą  zap ła tę  n a  każde zapo trzebo w an ie .  A le, 
doda ł  zw racając  się do' Tood la  — jeszcze słówko 
z to b ą  mój panie . . .  ja k  się t a m  nazywasz?

Z a trz y m an y  w ten  sposób Toodl,  w chwili gdy  
właśnie  zab ie ra ł  się do wyjścia, zawrócił się n a  p r o ­
gu , i s t a n ą ł  naprzeciw D om beya. T ru d n o  było za­

p ra w d ę  znaleść  dwoje ludzi zupe łn ie jszą  s p r z e ­
czność s tanowiących. Z jedn e j  s t ro n y  g e n t l e m a n  
w y g o lo n y  i wystrzyżony, wyświeżony i w yg ładzony  
j a k  now iu teńk i bankno t ,  z drug ie j  człowiek b a rcz  y -  
s ty  n iedba le  p rzyodziany , z w łosem  ro zczo ch ran y m , 
z tw a rz ą  zasm oloną ,  z ręk a m i ży las tem i i czo łem  
z o ra n e m  b ru z d a m i j a k  ch ro p o w a ta  k o ra  s ta reg o  
dębu .

—  W szak że  m asz  syna? zapy ta ł  go D om bey .
—  M am  ich cz te rech , a także  i córkę. W s z y ­

stko  z łask i  B oga  dobrze  się chow a.
—  W ię c  ci zaledwie sił s ta rczy  do w yżywienia  

ju k  licznej rodziny?
—  Co p raw da ,  raczej by  ich w in ny m  raz ie  nie 

s tarczy ło .
—  A  w ja k im  razie?
—  G dybym  naprzy k ład  p o trac ił  te  dzieci.
—  Czy um iesz  czytać?
—  T a k  —  niby to  —  ale nie ca łk iem .
—  A pisać?
—  Ja k ?  czy k red ą ,  p ro szę  p ana?
— C zem kolwiek.
Toodle  p o m y ś la ł  p rzez  chwilę.
—  N o — t ak  —  rze k ł  w reszcie ,  żebym  się po ­

s ta ra ł ,  to by m  przecie  p o tra f i ł  la sk i  k re d ą  nap isać  
jak  się należy.

—  A  wiele m asz  lat? p e w n ie  ze trzydzieści 
p a rę .

—  T a k ,  coś około tego  podobno  —  odpowiedział 
Toodle,  po d łuższym  t ą  r a z ą  nam yśle .

—  D la  czegóż się nie uczysz czy tać  i pisać?
—  B ędę się uczył, p roszę  p aua ,  tylko czekam 

żeby mój s ta rszy  chłopak  m ó g ł  już  chodzić do szko­
ły , to w tedy on m i pokaże.

N as ta ła  chwila m ilczen ia ,  Toodle  wodził wzrok 
b ezm y ś lny  po pokoju, p rz ec iąg a ją c  rę k ę  po ustach 
ja k b y  je ocierał;  D o m bey  p a trz y ł  na  niego z w y ra ­
zem  p o g ard l iw e j  niechęci.

—  Czyś s łysza ł  co m ów iłem  twojej żonie? — rzekł 
w reszcie .

—  P o lly  s łysza ła ,  to już  dość, odpow iedzia ł  T o ­
odle, w skazu jąc  p o ruszen ium  g łow y  drzw i k t ó r e m '  
wyszła b y ła  żona.

—  W  ta k im  raz ie ,  rzek ł  Dombey, uw ażam  że ju :  
nic ci n ie  m a m  do pow iedzenia?

—  A ta k ,  proszę p ana .  P o lly  już wie wszystko, 
a to m ą d r a  kobie ta .

—  Nie m am  zatem  pow odu dłużej cię tu  za trzy ­
m yw ać.  Ale —  gdzie też  p racow ałeś  p rzez całe 
życie?

— P o d  z iem ią  —  aż d opók im  się n ie  ożenił , a 
po tem  to już nie pod ziem ią . T e raz ,  to  mi obiecują 
ro b o tę  p rzy  jak ie jś  nowej kolei.

P od ob n ie  j a k  dodane źdźbło s łom y wystarczyć, aby  
zachwiać nad to  p rze ładow anego  wielbłąda, te  kilka 
słów dope łn i ły  m i a r y  znużenia  um ysłu  D o m b eya .  
P o żeg naw szy  sk in ien iem  g łow y  u rad ow aneg o  tem 
osw obodzeniem  T oodla ,  z am k n ą ł  za n im  drzwi na 
klucz i począ ł p rzechad zać  się po pokoju , ca ły  od­
dany  gorzkie j i sam otne j  boleści.  W  tej chwili 
s i ła  c ie rp ien ia  p rzem o g ła  pozorny spokój tego d u m ­
nego człowieka i p rze b i ła  tw a rd ą  powłokę, k tó r ą  dla 
własnej godności zw ykł by ł wewnętrzne uczucia o s ła ­
niać; łzy p rzyćm iły  wzrok jego i po k i lka  razy  za­
wołał ze w zruszeniem, k tórego za żadne skarby  nie 
by łby  n ik om u  ukazał:

—  Biedne dziecię! o biedne dziecię! ’
Co p raw d a ,  k toby wtedy za jrza ł  g łębie j w duszę 

D om beya ,  by łby  się może dopatrzy ł,  że w ty m  wy- 
krzyku  boleści więcej było w łasnego  żalu niżeli po ­
li tow ania  nad  siero tą  u  w stępu  życia pozbawioną 
matk i,  — że porów nanie  sm utnój doli bogacza  ze 
szczęściem rodziny, ubogiej wprawdzie,  ale licznej



i  d o tąd  oszczędzanej od śm ierc i ,  wywołało głównie 
n a  u s ta  D om beya  te słowa pełne  żalu i goryczy.

Zaledwie je  w yrzek ł ,  now a ob aw a  naw iedziła  jego 
u m y s ł  s t rud zon y  n ie u s ta n n e m  k rą ż e n ie m  około je d n e ­
go  przedm iotu .Czy m o g ła  ta  kob ie ta  oprzeć się n ie­
uchron ne j  pokusie? W szakże  m ia ła  także syna? 
A gd y b y  też  p o zam ien ia ła  te  dzieci?

Jakk o lw iek  chw ila  z a s tan o w ien ia  w ysta rczy ła  do 
w y kazan ia  D om beyow i,  całego  n iep raw dopodob ień­
s tw a  tak ieg o  p rzypuszczen ia ,  m y ś l  jego  nie p rz e ­
s taw a ła  m im ow oln ie  około n iego się obracać . Z a ­
p y ty w a ł  siebie, j a k ie m  b y ło b y  jego  położenie w r a ­
zie g dy by  m u  kiedyś przyszło, z łam anem u już  wie­
kiem , odkryć ' podobny  podstęp ,  i czy zdoła łby  po 
ty lu  la ta ch  n aw yk n ien ia  i dobrej w iary , odepchnąć  1 
sam ozw ańca  a  p rz y w iązać  się do sy n a ,  k tó ry  s ta ł  
m u  się ca łk iem  obcym.

P o  p e w n y m  czasie, niezwykłe to wzburzenie  uci­
szyło się stopniowo w duszy D om beya ,  obaw y jego 
znikły , zostaw iając  w n im  wszakże m ocne p o s ta n o ­
wienie śledzen ia  nieznacznie nowćj m a m k i  na  k a ż ­
d ym  kro ku .  Uspokoiwszy się wreszcie  zupełnie  i 
ju ż  lepiej usposobiony, począł się z a p a t ry w ać  z z a ­
dow olen iem  n a  podrzędne s tanowisko tej kobiety , 
u w aża jąc  że przedział is tn ie jący  pom iędzy n ią ,  a 
dz ieckiem  k tó re  m iała  w ykarm ić , u ła tw ia ł  o wiele 
n a  później zerw anie  wszelkich pom iędzy n iem i s to ­
sunków.

P a n i  Chick ty m czasem , w sp ar ta  u s łużnem  pośre­
dn ic tw em  prniny Tox, skończyła  ju ż  by ła  umowę 
z m a ink ą ,  k to ró j zaraz o d dano  m a łe g o  D o m bey a  
z n iem n ie jszą  u roczys tośc ią ,  jak  gd y b y  chodziło 
o spe łn ien ie  na jw ażnie jszego jak iego  ob rzędu .  B ie ­
d na  Polly, uśc iskaw szy  ze łzam i w łasne dziecię, o d ­
dała  je  s iostrze. P o dan o  wino, d la  dodan ia  odw a­
gi zasm uconej rodzinie .

— W szakże  wypijesz a san  kieliszek? sp y ta ła  T o -  
odla panna  Tox.

—  D ob rze ,  jeś li  p an i  każe.
—  Jak że  to  p a n a  cieszyć musi, że zostawiasz żo­

n ę  w ta k im  p ięk ny m  i w ygodnym  do m u  —  doda ła  
p a n n a  T ox ,  m r u g a ją c  u k radk iem  na To'odla, aby  po­
tw ierdz ił  je j  wnioski.

—  O nie ,  pan i,  odrzekł —  w olałbym  żeby ze 
m n ą  wróciła.

Na te  słowa, P o l l y  poczęła  b a rd z ie j  jeszcze szlo­
chać ,  co obudziło w pan i Chick m ac ie rzy ń sk ą  oba­
wę, aby  na te m  zm ar tw ien iu  m a m k i  nie uc ie rp ia ł  
m a ły  D om bey, P o s tan ow iła  za tem  zakończyć  co 
n a jp rędze j  scenę pożegn an ia .

—  Moia R ichards —  rz ek ła  —  bądź spokojna 
o tw ego  synka. S io s tra  będzie  ci go wybornie h o ­
dow ać i wszystko pójdzie j a k  z p ła tka ,  bylebyś 
się u m ia ła  zdobyć na t r o c h ę  e n e r g j i ; n a  ty m  świę­
cie widzisz, to rzecz konieczna do praw dziw ego  
szczęścia .  Ale powiedz m i też, m oja  poczciwa 
R icha rd s ,  czy ci już wzięto m ia rę  na  sukn ię  ż a ło ­
b ną?

—  T a k  je s t ,  p roszę  pani —  w yjąkała  sz lochając 
Po lly .

—  Będzie  ci w niej prześlicznie, j e s te m  tego p e ­
wna —  c ią g n ę ła  da le j pan i Chick, bo wiem ja k  do­
skonale ro b i  suknie  ta  szwaczka, —  a potem cóż to 
za g a tu n e k  te j materj i!

—  Ach dopraw dy , w trąc i ła  p a n n a  Tox, będziesz 
t a k  s tro jna ,  że cię sam  m ąż  nie pozna. W szakże  
p ra w d a  że jej a c an  nie  poznasz? dodała  zw racając  
się do Toodla.

—  P o zn a łby m  j a  j ą  wszędzie, m r u k n ą ł ,  choćby 
się nie  wiem ja k  p rzebra ła .

W yraźn ie ,  nie  ła tw ą  to  było rzeczą  rozerw ać t e ­
go człowieka.

— Co się zaś tyczy u trzym an ia ,  odezwała  się

’ pan i Chick, to  ju ż  wiesz m oja  R ich a rds ,  że możesz 
żądać  co ci się tylko spodoba. Codzień s a m a  sobie 
obiad  zadysponujesz  i czego ci się zachce m ieć b ę ­
dziesz n a  zaw ołan ie ,  jak  j a k a  lady.

—  O ta k ,  zupe łn ie  —  potw ierdziła  p a n n a  Tox  
z w yrazem  serdecznej życzliwości,  a także  i p o r te ­
ru  do woli, w szak  p ra w d a  Luizo?

—  T a k ,  do woli, od rzek ła  pani Chick, ale m a  się  
rozum ieć, z pew n em  um iarkow an iem , podobnież  i 
co do ja rzyn . . . .

—  J a k  n a p rzy k ład ,  korn iszonów  —  w trąc i ła  p a n ­
na  Tox.

—  Ale prócz tych  m ałych  w yją tków , będzie  m ia ła  
wszystko co się jej zam arzy .

—  W ta k im  więc raz ie ,  zap ew n iam  cię n a jd ro ż ­
sza Luizo, r z ek ła  p a n n a  T ox  z p rzym ilen iem , — że 
choćby nie w iem  ja k  t a  poczciwa R ic h a rd s  u b ó s tw ia ­
ła  swojego robaczka . . .  a  w szakże nie m asz  jej tego 
za złe, że go .ubóstwia?

— O n ie ,  byna jm n ie j  —  odpowiedzia ła  p an i  
Chick bardzo  ła sk aw ie .

—  W ię c  tedy ,  choćby  go n a jba rd z ie j  naw e t  ko ­
cha ła ,  m u s i  się też p rzyw iązać  do dziecka, k tó re  b ę ­
dzie k a rm i ł a  i cenić to  sobie n ie m a ło ,  że ów aniołek  
zrodzony  w wyższych s fe rach  spo łecznych , od niej 
czerp ie  siły do dalszego rozw oju . Czyż n iep raw d a  
d ro g a  Luizo.

—  N ajzu p e łn ie js za  p raw d a ,  m oja  duszo, a n aw e t  
u w ażam , że się ju ż  n asza  R ich a rd s  zupełnie  pocie« 
szy ła .  P a t r z  ja k a  s w o b o d n a ,—  je s te m  pew na  że 
pożegna  rodz inę  z uśm iechem  n a  u s tach  i z se rcem  
c a łk ie m  uspoko jonem . W szak że  p ra w d a  że t a k  b ę ­
dzie?

—  O, będzie  —  będzie —  zaw oła ła  p a n n a  Tox ,  
ona  n ap raw d ę  zupełnie  już  spoko jna .

P o m im o  ty ch  wszystkich zapewnień, Polly  o ka­
za ła  p raw dziw ą  rozpacz  kiedy p rzysz ła  chwila ro z ­
s t a n i a  się z dziećmi; śc iskała  je  n am ię tn ie  jedno, po 
d ru g ie m ,  nareszcie  n ie  m o g ą c  pokonać  swego 
w zruszen ia ,  uciekła z pokoju, pośród  g łośnego  p ł a ­
czu dziec iaków us i łu jący ch  biedź za  nią.

Uspokojono n ieb aw em  m a łą  g ro m a d k ę  za po m o ­
cą  ró żn y ch  łakoci; po tem  w ypraw iono  ca łą  rodzinę  
do dom u, ty m  sam ym  powozem, k tó ry  j ą  by ł  p rz y ­
wiózł. J e m im a  w siad ła  w ew ną trz  z dz iećm i,  T oo- 
dle zaś przyczepił się z ty łu ,  zna jdu jąc  to  miejsce 
na jdog od n ie jszem .

ILI.

W nętrze domu Dombeya.

P o  skończonym  obrzędzie pogrzebowym, k tó ry  t ą  
r a z ą  o dby ł się z zupełnem  zadowoleniem sąs iadów , 
i widzów zazwyczaj n iem ało  w ym agających  w pod o ­
bnych  okolicznościach, każdy w dom u D om beya  w ró ­
cił do zwykłych m u zajęć. Mały ten  św ia tek  podobny 
w tym  względzie  do większego, i s tn ie jącego  po za 
jego  śc ianam i,  u m ia ł  z ła tw ością  z ap om inać  o u m a r ­
łych .Z razu  mówiono często w dom u o nieboszce; kuch ­
m i s t r z  oświadczał nieraz, że by ła  co się nazy w a  do­
b r ą  p a n ią  —  s ta n g re t  w yrzeka ł u roczyście  że 
śm ie rć  n ikogo  nie oszczędza —  k am e rd y n e r  uczcił 
pa m ięć  z m ar łe j  n ie jedn ok ro tnem  w e s tch n ien ie m ,—  
loka j zaw oła ł  posępnie ,  że zdarzenie  to  wydawało 
m u  się  d o tąd  snem  nie  zaś p raw dą ;  —  wszelako s to ­
pniowo poczęto mówić o n im  coraz rzadzie j ,  a po 
dn iach  niewielu okazało się, że ów p rzed m io t  ro z m o ­
wy zosta ł  ju ż  ca łk iem  w yczerpany .

M am ka m ałego  D o m b ey a  w prowadziła  się t y m ­
czasem do w spania łych  pokojów, k tó re  jój p r z e ­
znaczono i sm u tn em  okiem rozpa tryw ała  z im ną

i b e zba rw ną  ju t rz e n k ę  nowego swojego życia .  K a ­
m ien ica  D om beya  była  o b sze rn a  a n aw e t  dosyć oka­
zała, ale zawsze o b rzu con a  półc ieniem , j a k  p ięk na  
lecz posępna ulica, k tórej ró g  za jm ow ała .  W  dzie­
dzińcach jej znajdowały się sklepione sk łady  z o k ra -  
tow anem i oknam i i drzw iam i zaopa trzonem i w silne 
żelazne sztaby. Sk łady  te były  n ape łn ione  m ą k ą .  
Całość tego  dom u w yglądała  jak oś  ponuro ,  część j e ­
go ty ln a  nieco zaokrąg lona ,  wychodziła n a  dziedz i­
niec żw irem  wysypany. P o ś ro d k u  n iego rosły dwie 
nędzne  drzewiny, k tó rych  gałęz ie  skąpo pok ry te  
l iśćm i posch łem i od dym u, kołysały  się z p o sęp nem  
sk rz y p ien ie m  gdy  je  w ia t r  poruszał. Z ra n a ,  s ło ń ­
ce n a  chw ilkę  tylko nawiedzało tę dzielnicę, w tej 
porze w łaśnie  k iedy  się na  niej pojawiali woziwody, 
tan d ec ia rze ,  p rzeku pn ie ,  sprzedający w iązank i kw ia­
tów  lub  też  częs tu jący  p araso lam i,  w godzinie 
w k tó re j  daw ały  się słyszeć dzwonki handlarzy  roz ­
noszących  zeg a ry  zw ane kuk u łkam i,  ale chwila ta  
jasnośc i  k ró tk o  t rw a ła  i n ieb aw em  gość  p rom ienny  
znikał ,  u s tęp u ją c  do j u t r a  m ie jsca  w ęd row ny m  m u ­
zykantom , budce  P oliszynela ,  ro z s t ro jo n y m  k a ta ­
ry n k o m , p rzed s taw ic ie lo m  b ia łych myszy, uczonych  
pudlów, a n aw e t i jeżów, po jaw ia jącym  się co d n ia ,
0 swojej godzinie .  P o te m  nad cho dz i ła  p o ra  z m ro ­
ku, podczas k tóre j  po b ra m a c h  dom ów  zk ąd  p a ń ­
stwo wyjechali g d z ie ś  n a  obiad, zb ie ra ła  się g a -  
wiedź w esoła; wreszcie noc zapad ła  a z n ią  po jaw iał 
się zapalacz la ta rn i ,  n iezm iennie  co wieczoru o ty c h ­
że sam y ch  zapom ina jący .

N a w ew nątrz  kam ien ica  D o m b eya  równie s m u t ­
no w y g ląda ła  j a k  z powierzchowności.  Zaraz po 
pogrzeb ie  żony ban k ie r  ro z k a z a ł ,  aby  w sa lonach  
wszystkie  m eble powleczono pokrowcami; zdawało 
się że m ia ł  n a  celu p rzechow an ie  ich w j a k  na j lep ­
szym  s tan ie  dla syna, k tó rego  już  czynił u c z e s tn i ­
k iem  wszystkich p lanów swój przyszłości . Zdjęto  
t ed y  ze ścian  je d w ab n e  obicia i firanki z ok ien  i we 
w szystk ich  pokojach, z w y ją tk iem  dolnych  k tó re  z a j ­
m ow ał D om bey, po u rządzano  pośro dk u  s tosy  złożo- 
ue z rozm aitych  sp rzę tów  i p oo kryw aue  b ia łem i  
p łach tam i; wszystkie kwasty, rączk i od dzw onków
1 ra m y  od lu s te r  zos ta ły  poobwijane w p rze różn e  
p ism a  peryodyczne, n a  k tó ry ch  odznaczały się tu  
i owdzie, uw ydatn ione  większem i l i te ram i nag łów ki,  
n ie s t ra w n e  opisy jakićj ochydnej zbrodni lub p r z e ­
ra ż a ją c e g o  wypadku. Ż yran do le  powleczone płó- 
c ien n e m i pokrow cami, p rzybra ły  postać  łez o lb r z y ­
m ich  pouw ieszanych  u sz tuka te r j i  sufitu, a z w nę­
t rza  kom inów  powiała zimna wilgoć, po d o b n a  
do g ro b o w y ch  jak ichś  wyziewów. P o r t r e t  z m a r ­
łej, k tó reg o  ra m y  dziwacznie poobw ijan o  w r o z ­
m a i te  kaw ałk i pap ie ru ,  s ta ł  się do w idm a podobny. 
I lekroć  wiatr zapędził w g łą b  ulicy, lub  też  s i ln ie j 
o ró g  dom u uderzał ,  św is t  jeg o  zm ięszany  z d a le ­
kim św iego tem  p taków  i odzyw aniem  się drobiu  
hodow anego w pob lisk ich  dziedzińcach, dziwne j a ­
kieś w y tw arza ł  odgłosy . Gdzieniegdzie poczerniałe 
re sz tk i  s łom y rozes łanej p rzed  dom em  podczas cho­
rob y  p a n i  D om b ey ,  walały się jeszcze na bruku; 
codzień je  s t róż  odm ia ta ł  i codzień się znowu zna j­
dow ały  ze sw ą p o n u rą  wymow ą naprzeciw  okien 
D o m b eya ,  po rozrzucane  po pod ścianą n iezamiesz- 
kałć j kamienicy, stojącej po drugiej stronie  ulicy, ja k  
gdyby  je  tam  ta jem nicza  ja k a ś  siła  n ieus tannie  s p r o ­
wadzała .

P o m ieszkan ie  osobiste  Dombeya składało się 
z salonu, z b ib lio teki będącej za razem  poko jem  do 
pracy, i oszklonego od góry g a b in e tu  zkąd  widok 
był na szczy ty  drzew  jak ich ś ,  a  także i n a  dachy  po 
k tó rych  się często koty b łąkały . Z ran a ,  podczas 
śn iadania  bankiera ,  a także kiedy p rz e d  ob iadem  
pow raca ł do domu, odgłos dzw onka wzywał m am kę 
do niego. Przynosiła  wtedy dziecię i dość długo
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z nim się przechadzała po pokojach, spoglądając u- 
kradkiem z pewną trwogą zdziwioną na milczącą 
postać Dombeya, siedzącego w półcieniu, w ciężkiem 
staroświeckiem krześle, i wodzącego wzrokiem za 
swym synem. W  wyobrażeniu jej, człowiek ten był 
niby więźniem, skazanym na wiekuiste osam otn ie ­
nie, dziwną jakąś  i całkiem dla jej prostaczego u- 
mysłu n iepojętą  istotą.

Już  sześd tygodni upłynęło było odkąd Polly 
wiodła ów smutuy i jednostajny żywot; właśnie po­
wróciła do siebie z codziennej przechadzki po pań­
skich.pokojach, kiedy drzwi jej uchyliły się zcicha 
i ukazała się w nich główka małej dziewczynki, któ­
rej czarne oczy zajrzały w głąb  pokoju.

—  To pewnie panna F lo ra  wróciła od ciotki, po­
myślała Richards; — nie znała dotąd bowiem córki 
Dombeya. J a k  s ię 'm a panienka? dodała.

—  Czy to mój brat? spytała dziewczynka wska­
zując na Pawełka.

—  Tak jest, moja panienko, rzekła Polly, chodźże 
go pocałować. ,

Ale dziewczynka nie ruszyła się z miejsca, tylko 
patrząc bystro w oczy mamce, rzekła:

—  Coście zrobili z mamą?
—  O mój miły Boże, biedneż to dziecię! zawołała 

poczciwa kobieta, głęboko wzruszona.
— Powiedz, gdzie oni podzieli mamę? powtórzy­

ła dziewczynka.
— Moja biedna panienko, jakże mi żal ciebie, 

rzekła ze łzam; w oczach mamka, wyobrażając so­
bie w myśli własne dziecię dopytujące się w ten spo­
sób o matkę. Ale przybliż no się —  dodała wszak 
się mnie nie boisz?

—  O nie, nie boję się wcale tylko,., chcę się do ­
wiedzieć, gdzie oni podzieli mamę?

—  Moja złota panienko, alboż nie wiesz że tę 
czarną  sukienkę nosisz na pam iątkę po mamie?

— Jabym i w każdej innej sukience o mamie pa­
miętała, odpowiedziała ze łzami dziewczynka.

—  Tak, ale widzisz taką czarną, to się kładzie 
dla przypominania tych, którzy już ztąd odeszli.

—  A dokąd odeszli? spytało dziewczątko.
—  Chodź no tu  moja panienko i usiądź przy mnie, 

rzekła Richards. Opowiem ci coś.
W  nadziei doczekania się wreszcie odpowiedzi .na 

swe zapytanie, Florcia położyła kapelusz, który do­
tą d  w ręku trzym ała i siadła na niskim krzesełku 
przy nogach mamki, patrząc jej ciągle w oczy z u- 
wagą.

— Była kiedyś, rzekła Polly, jedna bardzo do­
b ra  pani, i miała córeczkę, która j ą  niezmiernie ko­
chała.

—  O tak, bardzo dobra pani, i córeczka nie­
zmiernie ją  kochała, powtórzyła Florcia.

— Otóż ta  pani, gdy nadszedł czas od Boga 
przeznaczony, zachorowała i umarła.

Lekkie drżenie przebiegło członki dziewczęcia.
—  Umarła, c iągnęła dalej mamka, i nikt jej 

więcej na tym świecie nie ujrzy, bo j ą  pochowano 
w ziemi, na polu drzewami zarosłem.

—  W  ziemi — w bardzo zimnej ziemi, rzekło 
dziecię, na  tę myśl znowu dreszczem przejęte.

—  O nie, w dobrej, w ciepłój ziemi —  zawoła­
ła  Polly chwytając się sposobności uspokojenia sie­
roty; w tój dobrej ziemi gdzie brzydkie szare na- 
sionka przemieniają się w prześliczne kwiaty, w zie­
loną murawę, w zboże złociste, w przeróżne piękne 
i pożyteczne rzeczy; gdzie ludzie dobrzy stają się 
aniołami i zkąd potem odlatują do nieba.

Dziewczynka podniosła głowę i poczęła wpatry­
wać się znowu w mamkę z uwagą.

— Otóż widzisz moja panienko —  ciągnęła dalej 
Polly, nieco zakłopotana tern badawczem i uporczy-

wem wejrzeniem, ale zarazem ośmielona tą gorącą 
chęcią pocieszenia Fłorci, —  skoro raz um arła  ta  
pani, to już gdziebądź by j ą  zaniesiono, zawsze ona 
poszła do Boga i tam niezawodnie go prosi, żeby 
nauczył jej córeczkę że m atka szczęśliwą je s t  w nie­
bie, że j ą  zawsze kocha i że ta  córeczka przez całe 
życie powinna o to się starać, żeby się kiedyś z n ią 
mogła połączyć.

—  T a p a n i — to była mama! zawołało z nag ła  
dziecię zrywając się z miejsca i zarzucając m am ce 
ręce na szyję.

—  O tak —  tak  —  wyszeptała ze łzami Polly, t u ­
ląc do siebie sierotę —  to była ona, a Serce jej 
dziecka tak dobrze czuje że to co mówię jes t  p raw ­
dą, iż mi uwierzyło, choć obcą jestem  i p ros tą  ko­
b ietą i nie umiem dobrze wypowiedzieć tego co mam 
na myśli. Biedne dziecię — biedneś —  uspokój się, 
mówiła poczciwa Polly, ocierając mokre od łez pu ­
kle włosów w których się k ry ła  tw arz dziecięcia. Us­
pokój się panno Floro, dodała widząc dziewczynkę 
oglądającą"się trwożnie, choćby nawet przyszedbtutaj 
twój ojciec, toby się pewnie na ciebie nie gniewał.

—  Jak to  nie? odezwał się w tej chwili opryskli­
wie głos jakiś  kobiecy, a we drzwiach ukazała się 
młodziutka dziewczyna, z zadar tym  noskiem i ocz­
kami czarnemi jak  tareczki. Alboż to mało razy, 
mówiła dalój, zakazywano pannie chodzić do m am ­
ki i jej przeszkadzać.

—  T a  panienka wcale mi nie przeszkadza, rzekła 
zdziwiona Polly i owszem, ja  tak  lubię dzieci.

—  O, za pozwoleniem, moja pani Richards, od­
par ła  szorstko czarnooka dziewczyna, —  to jeszcze 
niczego nie dowodzi. J a  bardzo także lubię c iast­
ka, a nie idzie zatem, żebym  je codzień miewała do 
herbaty.

—  Ja k  się pannie podoba, —  nie moja to rzecz 
co prawda —  rzekła chłodno Poili.

—  Bardzo pani wdzięczna jestem, że chcesz o tern 
pamiętać, odparła młoda dziewczyna; istotnie bo­
wiem jeśli pan Paw eł zostaje pod opieką pani, 
to znowu panna F lo ra  wyłącznie mnie je s t  powie­
rzoną.

—  Nie przeczę temu, ale też nie widzę powodu 
do sporu pomiędzy nami, rzekła Polly.

-r- J a  wcale sporu nie szukam, odpar ła  panna 
Spitfira ( takim było w domu Dombeya urzędowe 
miano pokojówki, nazywającej się w istocie Zuzan­
n ą  Nipper). Nie wiem dla czego miałybyśmy drzeć 
koty ze sobą; wszakże chciej pani o tern niezapomi- 
nać, że jesteś tu  czasowo, kiedy ja  mam stałe obo­
wiązki.

W szystko to zostało wypowiedziane przez Zuzię 
jednym  tchem prawie i z nadzwyczajną żywością jej 
właściwą.

—  P au n a  F lora  zapewne tylko co do domu w ró­
ciła? spytała Polly.

—  Zaledwie od kwandransa ,  odpowiedziała Z u ­
zia. Panno  Floro, czy to pięknie tak twarz sobie 
walać o czarną suknię pani Richards? dodała, bio­
rąc  za rękę dziewczynkę ciągle do raamki przytulo­
ną i szarpiąc ją  z siłą, która byłaby s ta rczy ła  na 
wyrwanie trzonowego zęba.

Czyniąc to, Spitfira zdawała się wszelako mieć 
raczej na celu spełnienie obowiązków urzędowego 
swego stanowiska, niżeli działać z surowością wy­
nikającą z jej własnego przekonania.

—  Jakże musi być rada  panienka, że już wróciła 
do domu i że zobaczy swego ta tę  dziś wieczór, rze­
kła Polly uśmiechając się łagodnie do dziew­
czynki.

—  Swego tatę? Co też pani w głowie! Dobrze- 
by na  tem wyszła żeby się do niego wybrała.

—  Jakto? więc to dziecię nie widuje swojego 
ojca?

—  A cóż może tego ojca córka obchodzić? Nie dba 
on nigdy o nią , co prawda, cóż dopiero teraz. Ma 
on o czem innem do myślenia. Nowe sitko na ko­
łek...  znasz pani przysłowie. Krótko mówiąc, wie- 
rzaj co ci powiem: córka a nic, to wszystko jedno 
w tym  domu.

Dziewczynka spojrzała z kolei na obie kobiety, 
jakby miała niejakie pojęcie tego o czem m ó­
wiły.

—  Czyż podobna? zawołała zdziwiona do naj­
wyższego stopnia Polly; więc pan  Dombey nie wi­
dział córki od dnia....

—  Nie widział jej odtąd ani razu, p rzerw ała  Zu­
zia, a i pierwej tak  mało zawsze na  n ią  zwracał u- 
wagi, że doprawdy nie wiem czy poznałby własną 
córkę spotkawszy j ą  na ulicy. T ak  jest, a nie ina­
czej, moja pani Richards. To już  taki dziwny 
z niego człowiek. Naprzykład co do mnie, dodała 
z szyderskim uśmiechem, powiem że chyba on nie 
wie nawet że ja  żyję na  świecie.

—  Biedaczka, szepnęła mamka, myśląc o Florci 
nie zaś o Zuzi.

— Tożem się dopiero zagadała! zawołała znagła 
ta  ostatnia. Bywaj pani zdrowa, czas nam  wielki 
ztąd się zabierać. Panno  Floro proszę ze m ną, 
a żwawo; nie ociągać mi się ani oglądać po za sie­
bie, jak  .jaka upar ta  grymaśnica, co chce na swojem 
posta wić.

Jakkolwiek mówiąc to, Zuzia silną dłonią c iągnę­
ła  Florcię za sobą, nic to nie pomogło; dziewczynka 
potrafiła wyrwać się jej i pobiegła uściskać raz je ­
szcze mam kę na pożegnanie, obiecując niedługó 
znowu ją  odwiedzieć.

—  Zuzia m i tego nie zabroni,  rzekła. W sza k  
prawda że nie zabronisz Zuziu? dodała z przymile- 
niem.

Jakkolwiek we względzie obchodzenia się z dzieć­
mi, pokojówka trzym ała się zasady że na podobień­
stwo pieniędzy, nab iera ją  one tem  większego polo­
ru  i ogłady, im są bardziej w obrotach, w gruncie 
jednak nie była to osoba całkiem bez serca. P ro ś ­
ba F lo rc i  wywołała łagodniejszy wyraz w je j  wej­
rzeniu i rzekła z uśmiechem:

—  Czy to się godzi tak napierać, k iedy  panienka 
wie że wszystko u mnie potrafi wyprosić. Zresztą,

zobaczymy co się da zrobić. Kiedy pani Richards 
na to się zgadza, to może zajrzymy tu  cza­
sem...

—  Ale proszę, jak  najczęściej, przerwała Poiły.
—  Co prawda, nie mamy w tym domu zabaw do 

zbytku, ciągnęła dalej Zuzia i nie potrzebujemy tę- 
schnić znowu tak  bardzo za samotnością. Pan  
Chick z panną Tos urządziły nam życie wesoło co 
się nazywa. Ale choć się te szare gęsi tak tutaj 
rozgospodarowały, nie uda się im żywcem w grób 
zakopać. Nie damy się im, wszak prawda moja 
pani?

Wielomówność Zuzi nie zostawiła zapytane'j mo­
żności odpowiedzenia inaczej jak skinieniem głowy.

— Co do mnie, mówiła dalej, radabym szczerze 
żyć z panią w zgodzie. Do też naprawdę, co mi tu 
pani możesz zawadzać? Jesteś w domu tylko czaso­
wo, a ja  to przecież co innego. Będziemy więc 
z sobą w dobrych stosuukach i pogawędzimy so bie 
czasem, o ile nam się to uda. Ale cóżto- panno 
Floro, jeszcześ się dotąd nie wybrała? O mój miły 
Boże, to prawdziwe utrapienie z tem dzieckiem .

(d. c. n.)
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W S P O M N I E N I A

Z PODRÓŻY 3?0 WŁOSZECH

P R Z E Z

Aleksandra Dumasa (ojca)

(Dalszy ciąg.)

Pewnego dnia przechodząc przez Toledo, spo­
strzegłem  że aresztowano zbira.

Zgrzeszył chciwością i został za to ukarany. 
Rzecz się tak  miała: Zbir schwytał jakiegoś lazza- 
rona na gorącym uczynku.

—  Coś to ukrad ł tem u panu, co przeszedł?
—  Nic, proszę ekscellencji! Lazzaron nazywa zbi­

ra  ekscellencją.
—  W idziałem  twoją rękę w jego kieszeni.
—  Kieszeń była próżna.
—  Jakto! nie było ani sakiewki, ani tabakierki,  

ani nawet chustki?
—  Był to mędrzec, ekscellencjo!
—  A po co zaczepiasz takich ludzi?
—  Zapóźno się spostrzegłem.
—  No to chodź ze m ną na ratusz!
—  A to po co, ekscellencjo, kiedy nic nie u k ra ­

dłem?
—  Właśnie dla tego, niedołęgo. Gdybyś był co 

ukradł, ułożylibyśmy się.
— Ale może nie będę zawsze tak  nieszczęśli­

wym.
—- Czy przyrzekasz mi. że za godzinę dostanę co 

od ciebie?

—  Przyrzekam, ekscellencjo!
—  Jakim sposobem?
—  To co znajdę w kieszeni pierwszego przecho­

dnia, będzie dla ciebie.
— Dobrze! ale ja  sam wybiorę osobę, bo ty  mo- 

żebyś znowu trafił  na  filozofa.
—- W ybieraj,  ekscellencjo!
Zbir majestatycznie oparł się o bram ę a lazzaron 

wyciągnął1 się rozkosznie przy jego nogach. P rz e ­
chodzi ksiądz, adwokat i poeta, zbir ani się ruszył. 
Pokazał się wreszcie oficer młody, zgrabny, chulasz- 
:zy w nowiutkim mundurze, zbir dał znak. Lazzaron 
podniósł się i poszedł za oficerem; oba zniknęli na 
takręcie ulicy. W  dziesięć m inut potem lazzaron 
vrócił ze swoim okupem.

—  Co to takiego? krzyknął zbir na  lazzarona.
—  A chustka!
—  I  to wszystko.
— Jak  to wszystko? Chustka batystowa!
— I nie miał tylko tę  jedną? (1)
— Jednę w jednej kieszeni.
—  A w drugiej?
—  Miał chustkę fularową.
—  Dla czego nie przyniosłeś i tamtój?
— Tam tę  zatrzymałem dla siebie, ekscellen­

cjo!
—  Ja k  to dla siebie?
—  A  tak! Wszakże ułożyliśmy się, że się podzie­

limy.
— A zatem?

A zatem —  dla każdego po jednej kieszeni.
—  Mam prawo do wszystkiego.

Tylko do połowy ekscellencjo!
—  Chcę mieć i fular.
—  Ależ, ekscellencjo!..
—  Chcę fularu.
—  To niesprawiedliwość!....

1) W  Neapolu ma się zawsze dwie chustki w kieszeni: doobcie- 
rania  się batystową, a  do ucierania nosa fularową. E lezanei m a­
ją  jeszcze trzecią do obcierania kurzu z butów, żeby myślano że 
przyjechali powozem.

—  A! mówisz źle o urzęduikachL. Do więzienia 
ła jdaku!

— Będziesz miał fular ekscellencjo!
— Ale ja  chce mied fular oficera.

Będziesz miał fułar oficera.
—  A gdzie go znajdziesz?
— Oficer jes t  u swojej kochanki na ulicy Foria , 

zaczekam na niego przed bramą.
— Lazzaron oddalił się, zniknął na zakręcie i za­

czaił się przy  bramie wielkiego domu. Nie długo 
potem młody oficer wyszedł, nie zrobił i dziesięciu 
kroków, kiedy sięgnął do kieszeni i spostrzegł że 
próżna.

—  Przepraszam , ekscelencjo —  odezwał się laz­
z a r o n —  pan szuka czegoś?

—  Zgubiłem chustkę batystową.
—  Ekscellencją nie zgubiła jej ale mu ją  u k ra ­

dziono.
—  A kto ten hultaj?..
— A co mi da ekscellencją, jeżeli znajdę zło­

dzieja?

—  Dam ci piastra.
— Czyby nie można dwa.
—  Dobrze! niech będzie dwa!.. Ale co ty ro­

bisz?.;.
—  K radnę panu fular.
— Żebym mógł odzyskać batyst?
—  A tak .
—  A  gdzie one będą  obie?
— W  jednej kieszeni. Ten, k tórem u dam ten  

fular, ukradł panu i chustkę batystową.
—  Wybornie! A co teraz robić?
— Niech ekscelencja idzie za m n ą .

Oficer poszedł za lazzaronem — lazzaron oddał 
fular zbirowi, a zbir schował go do kieszeni. Laz­
zaron puszczony przez zbira zniknął.  Za lazzaro­
nem pokazał się oficer i uchwycił zbira za kołnierz, 
zbir upadł na kolana przed oficerem, Ponieważ 
zbir ten był wprzód lazzaronem, to zrozumiał dobrze 
że lazzaron zdradził go przez zemstę. Wszyscy in­
ni byliby się na zawsze poróżnili o to, ale lazzaron 
i zbir nie guiewają się o taką  fraszkę, po robocie 
poznać m ajstra .  Lazzaron i zbir poznali się że 
oba tęgie zuchy, odtąd byli przyjaciółmi do 
śmierci.

Biada kieszeniom.

IX

K r ó l  N a s o n e.

Salon nazwał go Ferdynandem IV i kongres w 
Łajbach Ferdynandem  I  a lazzarony królem Nasone. 
W  jednej trzeciej Włoch, w jednej trzeciej Francuz, 
w jednej 3ej Hiszpan nie umiał ani słówka po włosku, 
po francuzku i po hiszpańsku, umiał tylko jeden j ę ­
zyk, to je s t  żargon ludowy z nadbrzeża. Miał troje 
dzieci: Franciszka, później króla jednego z najuczeń- 
szych ludzi; drugiego syna księcia Salerno, najlep­
szego między książętami i córkę Marję Amelią, żo­
nę Ludwika Filipa najzacniejszą kobietę między mo- 
narchiniami.

Ja k  Ludwik XIV wstąpił na tron  mając lat sześć 
i panował od r .  1759 —  1825. Co tylko wielkiego 
i ważnego zrobiło się w Europie w drugiej połowie 
przeszłego wieku i na początku naszego, widział to 
własnemi oczami. Calutki Napoleon zmieścił się 
w jego życiu. W idzia ł jego urodziny i wzrost — 
sławę i upadek. Nieraz był wmięszany w ten ol­
brzymi dramat, który wstrząsnął światem od Lizbo­

ny do Moskwy, od Paryża do Kairu.
Król Nasone nie odebrał żadnego wychowania. 

Jego guwerner książę San Miandro nic sam nie 
umiał i nie widział potrzeby, żeby jego wychowaniee 
był uczeńszym od niego. To też król Nasone przez 
całe życie nie przeczytał ani jednej książki, kiedy do­
szedł do pełnoletności pozwolił rządzić m in is trom t 
kiedy się ożenił pozwolił rządzić żonie. (1)

Nie mógł jednak uwolnić się od tego, żeby nie 
zasiadał w radzie państwa ale wyraźnie rozkazał 
żeby na stole ani kałamarza ani piór nie było, bo 
możeby trzeba było pisać. Mimo to trzeba się było 
podpisać, przynajmniej raz na dzień. Napoleon 
w takich razach podpisywał się naprzód pięcioma 
literami, potem trzema a w końcu jedną. Król N a­
sone lepiej robił bo się wyuczał jakiegoś kulasa. 
Ale za to bił się jak  św. Jerzy, jeździł wierzchem jak  
Rucca Rom ana a strzelał jak  Karol X.

Po całych dniach polował lub ryby łapał —  ale 
najmilszą dla niego rozrywką była przechadzka po 
nadbrzeżu morskiem, między lazzaronami, z który­
mi żył w bliskich stosunkach, a oni jego za to se rde­
cznie kochali i byli do niego szczerze przywiązani. 
Od nich to wyuczył się owego jedynego języka, k tó ­
rym dobrze mówił.

Król Nasone byrł bardzo gniewliwy, ale g ru n t  je ­
go charakteru  był bardzo dobry —  to też i gniew 
jego prędko wybuchał, ale jeszcze prędzej gasnął.  
Nie przebaczał jednak nigdy dwóch rzeczy: jeżeli się 
kto źle popisał na polowaniu, trac ił  już na zawsze 
jego łaskę, a kogo miał w podejrzeniu o sprzyjanie 
francuzkiej rewolucji, ten mu się nie mógł na oczy 
pokazywać. Nazywał takich jakobinami, septem- 
brystam i itd. Bardzo wierzę! Francuzi dwa razy 
zajmowali jego Neapol i dwa razy musiał uciekać 
na wyspę Sycylję.

J a k  powiedziałem był dobry z natury, ale najzu­
pełniej obojętny na rząd i los swojego państwa- 
W szystko się działo podług woli królowej K aro liny  
i jej kochanka m in is tra  Astona. Kobieta ta  za ­
wzięta, dumna nawet okrutna, rozjątrzona na rew o­
lucjonistów śm iercią swej siostry Marji Antoniny, 
prześladowała ich krwawo i ztąd nieraz straszne 
działy się sceny w Neapolu. Oddawszy się zupeł­
nie Anglji, królowa Karolina postępowała we wszr- 
stkiem za radą  Nelsona i owej sławnćj awanturnicy 
Em m y Lvonny czyli lady Hamilton.

A król polował, łapał ryby i bawił się z lazzaro­
nami. Oto kilka szczegółów, które dowodzą, rże 
miał dobre serce i wielki prosty rozum.

Pewnego dnia, jakaś b iedna kobieta, k tórej mąż 
skazany na śmierć przybyła z Averco do Neapolu 
żeby podać proźbę do króla o ułaskawienie męża. 
Do króla łatwo się było dostać, bo, jak wiadomo, 
ciągle biegał po ulicach, kiedy nie polował. Na 
nieszczęście, właśnie w tym czasie nie było króla 
aui na ulicy, ani w pałacu, bo był w Capodiman- 
te gdzie zawsze o tej porze polowano na be­
kasy. Biedua kobieta upadała ze znużenia, p rze­
biegła cztery mile jednym  tchem, prosiła żeby je j  
pozwolono poczekać na króla. Kapitan gwardji uli­
towawszy się nad nią, dał jej pozwolenie. Usiadła 
na stopniach schodów, po których król wchodził 
zwykle do pałacu.

Mimo zmartwienie i niepokój sen ją  zmożył, opar­
ła głowę o mur i zasnęła. Spała już może jaki 
kwandrans kiedy król wrócił. Był w bardzo do­
brym humorze, bo bekasów ubił mnóstwo. Zaraz 
spostrzegł śpiącą kobietę. Dworacy chcieli j ą  obu­
dzić, ale król nie pozwolił jej ruszać. Zbliżył się 
do niej, przypatrywał się jej z ciekawością i zajęciem

Z K aroliną co'rka Marji Teresy, siostrą M arji Antoniny, żony 
Ludwika XVI-
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a ujrzawszy róg jakiegoś papieru wystający na  p ie r­
siach, wyciągnął go zgrabnie, przeczytał,  i podpi­
sał: F ortune a chi dom ie  (szczęście we śnie) F e r ­
nando re. W sunąwszy napowrót prośbę, nie ka­
zał biednej kobieciny pod żadnym pozorem wpusz­
czać do siebie, i wszedł do siebie niezmiernie ucie­
szony. Przez kilka dni na  nikogo się nie gnie­

wał.
Kiedy się kobieta 'obudziła, powiedziano jej, że 

król wrócił, że j ą  widział śp iącą  ale nie kazał wpu­
szczać jej do siebie. Rozżalona błagała kapitana że­
by jej wyrobił audiencję, ale oficer odmawiał sta­
nowczo dodając, że przez trzy dni król nikogo nie 
przyjmuje. Nieszczęśliwa wróciła z niczem do 
Averso. Oczywiście udała się naprzód do adwo­
kata, który jej doradzał ową drogę łaski; opowiedzia­
ła  mu wszystko- Adwokat mający przyjaciół u 
dworu odebrał od niej proźbę, pocieszając ją  że po­
trafi podsunąć j ą  królowi. T rzym ając  proźbę 
w rękach, machinalnem poruszeniem rozwinął 
ją ,  ale zaledwie rzucił na nią okiem krzyknął 
z radości. Przysłowie przytoczone i napisane przez 
króla, który nie cierpiał pisania, znaczyło u łaska­
wienie. Więzień w godzinę potem był już wolny.

Był to czyn godny Henryka IV. Przytoczmy 
dwa jego sądy, którychby się nie powstydził nawet 
król Salomon.

Margrabina Cinto, po śmierci męża sta ła  się opie­
kunką  syna, mającego wtedy 12 lat. Dzięki jej ro ­
zumowi i zabiegliwości, zanim syn przyszedł do peł- 
noletności majątek  podwoił się. Odebrawszy go 
na siebie, wdzięczny syn, wyznaczył matce pensję 
dożywotnią, k tóra  jej zaledwie wystarczała na utrzy­
manie się. Nie wyrzekłszy ani słowa, odjechała do 
Sorrento, gdzie miała swój dom wiejski. Zaledwie 
m inął rok, przestano jej płacić pensję a syn hulał 
sobie jak  magnat w Neapolu. Biedna m a tka  za­
grożona śmiercią z głodu, poskarżyła się królowi: 
padłszy mu do nóg błagała go o sprawiedliwość dla 
siebie, a o przebaczeuie dla syna. Król odebrał od 
niej proźbę i sprawdziwszy fakt napisał na  proźbie:

Fiecli trw a  m aloletność syna , dopóki 
będzie m atka ż y ta .

Drugi sąd.
Zaczęły się rozchodzić dziwne wieści o hrabi Bor- 

netti... Syn jego zniknął i rozpowiadano sobie po 
cichu, że w skutku kłótni wybuchłej między ojcem 
i synem o jakąś kobićtę, k tó rą  oba kochali, ojciec 
zabił syna.

H rabia  zaś powiadał że syn wyjechał w podróż. 
Tymczasem król Ferdynand wyjechał do Sycylji. 

W  Neapolu panowali naprzód Józef b ra t  Napoleona 
a potem Murat,  jego szwagier. H rabia przeszedł 
na  stronę nowych władców, był w wielkich u nich 
łaskach i z radością widział, że zniknął wszystek 
ślad strasznego dram m atu w którym on główną 
odegrał rolę. Zdawało się, że wszyscy zapomnieli 
o zaginionym młodzieńcu. Nadszedł rok 1813. 
Murat został wygnany z Neapolu, stronnicy jego 
schronili się za granicę bo wiedzieli ze nie otrzyma­
ją  przebaczenia. H rab ia  Bornetti osiadł w Szwaj- 
carji. Po upływie sześciu lat, myśląc że jego od­
stępstwo już zapomniane i odpokutowane zostało 
wygnaniem, napisał list do króla Ferdynanda bła­
gając go o pozwolenie powrotu do ojczyzny. Mini- 

• s ter  policji przedstawił go królowi Nasone.
—  Co to jest? zapyta ł się król.
— List od hrabiego Bornetti.
— A czego chce?

—  Prosi o przebaczenie.
— Bardzo cliętnie! kochany hrabio, z jakąż r a ­

dością zobaczę go!

Podać mi pióro!
Podanem sobie piórem król Nasone napisał ua 

liście.
Pow róć ale s  synem.

Hrabia um arł na wygnaniu.
Jak  lazzaroni, król Nasone nie lubił mnichów 

i znowu jak lazzaroni kochał i szanował jednego 
tylko z nich, ojca Rocco, bo go słyszał nieraz każą- 
cego pod otwartem niebem. Owoż ojciec Rocco 
miał zupełnie wolny wstęp do króla, jakby do naj­
biedniejszego domu wi’Neapolu. A ponieważ ojciec 
Rocco uważał wszystkich ludzi za równych sobie, 
przemawiał więc tak  samo do króla, jak do lazza- 

rona...
Pewnego dnia cała rodzina królewska znajdowa­

ła się w Capodimonte. Ujrzano przybywającego 
ojca Rocco. Rozległy się zaraz krzyki radości bo 
go już nie widziano przeszło półtora roku: ojciec 
Rocco przybył prosić o ja łm użnę dla biednych wię­
źniów. Kiedy już król,  królowa, książęta i kilku 
dworzan hojnie księdza obsypali, ukłonił się i chciał 
się oddalić — ale król Nasone zatrzymał go.

—  Zaraz, zaraz, mój ojcze! Nie odchodzi się 
przecie tym sposobem.

—  A jakim sposobem, N. panie?
—  Każdy płaci swój podatek. W inniśm y ci byli 

ja łmużnę, to też daliśmy ją  — tyś nam winien kaza­
nie, prosimy o nie.

— A ta k ,  a t a k ,  kazanie! za w o ła ła raz em  kró lo­
wa i książęta.

—  A tak, a tak, kazanie! zawołali chórem dwo­
rzanie.

— Ależ panie! przyzwyczajony jes tem  do kazania 
tylko lazzaronom a nie ukoronowanym głowom!

—  To nic, to nic! Daliśmy ci ja łmużnę, ty nam 
daj kazanie! Nie odstąpię od tego.

— Ale jakiego rodzaju kazanie mam powie­
dzieć?

—  Powiedz kazanie dia zabawienia moich dzieci. 
Ksiądz ugryzł się w wargi a do króla rzekł:
—  A zatem koniecznie m am  powiedzieć kaza­

nie?..

—  Życzę sobie bardzo.
—  Ponieważ ma to być kazanie dla dzieci, to 

niech się N. pan nie dziwi, że się zacznie jakby jaka 
czarodziejska powieść.

—  Niech się zacznie jak  chce, aby tylko było.
—  Niech się stanie podłng twojej woli panie!
I  żeby lepiej być słyszanym przez szanownych 

słuchaczów, ojciec Rocco wszedł na krzesło.
— W  Imię Ojca i Syna i Ducha Sw...
— Amen! odpowiedział król.
—  Był pewnego razu pan rak  i pani rakowa.
—  Co takiego? zawołał król myśląc że źle.usły­

szał.
—  Był pewnego razu; mówił dalej ksiądz z wiel­

ką powagą, pan rak  i pani rakowa a mieli troje dzie­
ci dwóch synów i jedną córkę, które wielkie roko­
wały nadzieje. To też ojciec i m atka wyszukali dla 
nich najuczeńszymh nauczycieli i nauczycielki,  jakich 
tylko o trzy mile naokoło mogli znaleźć, zalecając 
im nadewszystko żeby nauczyli dzieci chodzić pro­
sto...

Kiedy się skończyło wychowanie, ojciec zwołał 
dzieci przed siebie, a nauczycieli i nauczycielek nie 
wpuścił do pokoju, żeby mógł tern lepiej przekonać 
się o postępach dzieci. Przemówił naprzód do naj­
starszego w tych słowach.

— Mój kochauy synu zaleciłem przedewszyst- 
kiem, żeby cię nauczono prosto chodzić. Pochodź 
no troszkę, żebym mógł widzieć jak moje polecenie 
wykonano.

_____

—  Bardzo chętnie mój ojcze! Ot patrz a zoba­
czysz.

I  najstarszy syn zaczął chodzić.
—  Co ty  u djabła robisz? K rzykną ł ojciec.
— Co ja  robię? Chodzę!
— Ależ chodzisz w ty ł zamiast naprzód! Czy to 

nazywa się chodzić? Zacznijmy na nowo!
—  Zacznijmy mój ojeze.
I najstarszy syn zaczął znowu chodzić. Ojciec za­

łamywał ręce z rozpaczy bo syn chodził ciągle t y ­
łem.

—  Ależ nieszczęśliwy! czyż nie możesz chodzić 
prosto?

— A bo ja  to nie chodzę prosto?
—  Nie widzi swojego kalectwa! zawołał ojciec 

podnosząc obie nogi do nieba. Obróciwszy się do 
młodszego syna rzekł:

— Chodź no ty chłopcze i pokaż b ratu  jak trzeba 
chodzić.

—  Z całego serca kochany ojcze!
I zaczął odbywać takie same manewra jak  jego 

b ra t  starszy.
—  Zawsze tyłem! zawsze tyłem! wołał ojciec ze 

łzami w oczach. Po tem  obróciwszy się do córki 
przemówił do niej.

—  Na ciebie kolej moja ukochana córeczko, daj 
dobry przykład braciom.

— Mój dobry ojczulku —  odpowiedziała córka 
mająca sporo oleju w głowie. —  zdaje mi się że naj­
więcej skorzystalibyśmy, gdybyś nam ty sam dał 
przykład, i pokazał jak trzeba  chodzić. Co ty zro­
bisz to i my zrobim y...

— W tedy...  mówił dalej ojciec Rocco...
—  Już dobrze, dobrze, mój ojcze! przerwał król 

księdzu —  królowa i ja  mamy j uż tego dosyć. Mo­
żesz nas prosić zawsze o co chcesz, ale od kazania 
uwalniamy cię raz na zawsze.

—  Adieu, N. panie!
I ojciec Rocco oddalił się niedokończTWszy kazania 

ale za to hojną zdobył ja łmużnę.
Takim  był król Nasone, nie podług historji, bo 

historja za wielką jest dam ą,  żeby wchodziła do po­
koju królów i podpatrywała ich na gorącym  uczyń-! 
ku codziennego życia.

Na widowni polityeznój miał król Nasone także 
swoje odrębne wybitno ści: arystokrację trzym ał os­
tro, lub bardzo kochał a nienawidził mieszczaństwa 
z całego serca utrzym ując ,  żeoni to, tak zwany trzeci 
stan  są zagorzali rewolucjoniści, a przynajmniej 
oni to wywołali rewolucję francuzką i wszystkie jej 
następstwa. Zdaje mi się że miał słuszność.

Opowiemy zaraz zabawną historję, o pew nem 
mieszczaninie sycylijskim, który koniecznie chciał 
zostać szlachcicem.

Około r ,  1798 żył w T erm in i pewien młody czło­
wiek, który o tern tylko marzył, żeby zostać sekre­
tarzem stanu i umrzeć. Był on synem poczciwego 
dzierżawcy nazwiskiem Neodud. Imię brzmi trochę 
z arabska, ale czytelnik wie zapewne, że Sycylja by­
ła przez jakiś czas pod panowaniem Saracenów. 
Ojciec zostawił mu sporą fortunkę. Postanowił 
więc sprawić sobie modne suknie, upudrować wło sy, 
ogolić brodę i szukać szczęścia w Palerm o. Wierząc 
mocno w przysłowie pomagaj sobie a Bóg ci pomo­
że, zaczął od tego że zmienił swoje nazwisko ro­
dzinne Neodud na Sovul. Podług  mnie pierwsze by­
ło więcej malownicze niż drugie.

( d ,  C. D . )
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Opis N. 42-
D e s e ń  p od an y na ry c in ie  6 za leca m y  ja k o  ła tw y  i od­
zn a czający  s ię  ła d n y m  układem ; w y szy ty  on jest w łó cz ­
ką p ą so w ą  w  m a szy n ie , śc ieg iem  sznureczkow ym  lub 
ła ń cu szk o w y m , a  p o w in ien  m ieć 6 —  9 centy: szerok o­
śc i. P rzy  robocie  ręcznej u ży w a ć  m ożna śc ie g ó w  sznu ­
reczk o w y ch , d z ierg a n eg o , stęb n ow an ego , ła ń cu szk o w eg o  
lub d łu g ich  prze w łóczon ych . O bręb stębnow any 3  cen: 
szerok i, u d o łu  w y d zierg a n y  je s t  w łó czk ą  p ąsow ą  w  zęb y . 
W  górze sp ód n iczk a  w szy ta  je s t  w  sk ośn y  pas z szy rty n -  
gu, z ty łu  p rzym arszczon y  na tasiem k ę.

U. 7. Szlak  do spódnicy, z flanelki w dwóch 
kolorach.

razem  przerobione; teraz w ró c ić  do * . O b rab ian ie  
łań cu szk iem  jab ieśm y pow yżej op isa li. G d y ju ż  sk o ń ­
czy liśm y robotę tunetańską, dodam y k o lorow ą  w łó c z k ą  
paski poprzeczne, szyd e łk iem  zw yC zajnem  z praw ej stro -  
ny robione. N ajp ierw  p rzeciągn iem y n itkę spodem , pod  
d w ie  tuż przy sob ia  jd ą c e  p o d łu żn ie  nitki t ła  tunetań-  
sk iego , ja k  to strzałka na N . 9 w skazuje; potem zro b ie -  
rny 2  o. luźne, spuściem y nitkę z ig ły  i p rzep row ad ziem y  
ją  znów  spodem , pod d w ie  najb liższe nitki, w  kierunku  
skośnym , poczem  znów  d w a oczka pow ietrzne luźne itd. 
Ząbki sk ładają  się z 5 o. luźnych , p o łączon ych  słupk iem  
p op rzeczn ie  w  p ierw sze  oczko danym ; do t ła  są ocz . ' 
przyrab iane.

U. 1. Kostium spacerowy z tiuniką, z fijołkowej 
wełnianej popeliny.

W olant 3 0  centym etrów  szerok i, u k łada  się w  podw ój­
ne k on tra fa łd y , w  odstępie U  cent,.; n a  je d n ą  k ontrafał­
dę o k o ło  7 cen t. szerok ą , potrzeba 3 0  centym etrów . N a ­
g łó w ek  którego p ojed yn cze  fa łdy  uk ładają  s ię  w m otyle, 
r  ,w in ien  byc na 6 cen t. szerok ości^  pod szyty  c iem n iej­
szym  skośnym  a t ła se m , n astępn ie każda fa łda  na d ó ł 
odw rócona i n iezn a czn ie  do w olantu  p rzyczepiona. U  d o­
łu  w olan t zakończony je s t  4m a , jedna  nad drugą danem i 
pliskam i z a tłasu . T a k ie ż  sam e p liski i kręcona w e ł ­
n iana frendzla , przystrajają  tiunikę, stanik  z k a -  
roczkiem  i zw ierzch n ie , do łok cia  przecięte  szerok ie rę­

k aw y. .
P a m ela  z fijo łk o w eg o  r y p su , przybrana astram i lila

i  czarnym  koronkow ym  w oalik iem .

U. 3. Ubranie domowe.
z chustką w łó czk o w ą  robioną na drutach i koronkow ym  

w oalik iem .

N a  su k n i w e łn ia n ej w  p asy , zarzucona je s t  chustka  
lekka, robiona na drutach, z cienkiej w łó czk i b ia łe j, ze 
szlakiem  czarnym . K olorow a kokarda ze w stążk i, za p i­
na z przodu tęż chustkę z łożon ą  prosto. W oalik  koron­
k ow y, m ający 6 7  cen t. w  kw adrat, jed n ym  rogiem  obro- 
cony do c z o ła , o sła n ia  g ło w ę  i  spada na ram iona.

Z c ien i ej niekręconej w e łn y , fabrycznie robione ch u ­
stki, z łożon e n a  ro g i, m ożna także sk rzyżow ać na^pier­
s i a c h  i z ty łu  za p ią ć , a  jed en  z rogów  środkow ych  od­

rzucić na g ło w ę .

N. 3. Ubranie wizytowe.

P rzy  su k n i z b ia łej a lp agi, 
p lisow an ie  dane je st  z czarnej 
gren ad in y . T e n  1'odzaj g a r n i-  
runku, dobrze się także w ydaje  
przy użyciu  d w óch  odróżniają­
cych  s ię  c ien i je d n e g o  koloru. 
Z obyd w óch  brzegów  n a g łó w ­
kiem  zakończone, p rzystębno- 
w ane p lisow an ie , przy spódnicy  
ma 1 0  —  1 2  cen; szerok ości.P rzy  
tiunice je s t  1 6  cent. szerok ie , 
i u d o łu  6 cen t. m ającą falban­
ką zakończone. T e n ż e  sam  g a r -  
nirunek , odpow iednio zw ężony  
dany jest przy stan iku  z karocz- 
kiem . K apelusz czarny aksa­
mitny ubrany b ia łem i pióram i 
i czarną  g a zo w ą  w oalką.

N. 4. Nocna męzka ko­
szula.

K oszula ta jest odrobiona z 
p łó tn a  „ ecru “ , z przodu zu p e ł­
n ie g ła d k a  i tylko obrębam i za­
koń czon a , zachodzącem i na s ie ­
b ie , na guziki zap inanem i. T a k  

.  obręby ja k  ob łożen ie  m ankietów  
i  w y k ła d a n eg o  k o łn ierza , doda­
n e są  z perkalu  l ila , z brzegów  
ob jętego  w yp u stk ą  b ia łą  stębno- 
w a n ą  1 i p ó ł cen tym , szeroką. 
T ro ch ę  podcięty w y k ła d a n y  du­
b eltow y  kołn ierz, kraje s ię  pro­
sto  i ma 8 cent. szerokości w  
środku , a 9 i p ó ł w  rogach . 
M an k iety  na je d e n  guzik  zap i­
n a n e , m ają 6 cen t. szerokości 
i są  w  rogach  zaokrąglone.

N. 5. Szlak na kapy.

N aturalnej wielkości podana 
próbka szlaku, niepotrzebuje o- 
pisu, dodamy tylko że robota za­
równo na płótnie lub półbaty- 
ście białym  i eeru, jak  i na kan­
wie Jaw a może być wykonaną.

N. 6. Spódniczka z flanel­
ki, wyszyta ściegiem  sznureczkowym luft 

łańcuszkowym.

B ia łe  fla n e lo w e spódn iczk i przyozdab iane byw ają  ko- 
Iorowenii sz lakam i, w ysżytem i w  ręku lub na m aszyn ie.

Inny rodzaj sz laku  z flanelk i w  d w óch  kolorach p o­
daje . N. 7 . P a s  b ia ły  w  zęby w y cię ty , m a 1 4  cen: szero­
kości: na nim  zw ierzch u  d ają  się dw a pask i kolorow e 
6 cen . szerok ie u dołu  w  m n iejsze , o k rą g łe  zęby w y c ię te , 
u góry ta k ż e  w  zęby śp icza ste , zakończone i w  ten sposób  
u ło żo n e , a żeb y  końce zęb ów  śp iczaste  sch o d z iły  się  ze 
sob ą  i tw o r z y ły  k w ad ra ty , przez które w ygląd a  t ło  b ia łe ; 
P a sk i te p rzytw ierdzają  się  w yszyciem  z w łóczk i b ia łej 
i kolorow ej śc ieg iem  p rzew leczon ym . D w a  rzędy stę -  
b nów ki przytw ierdzają  garn iru n ek  do sp ód n icy . D o  
spódnic g ła d k ich  u żyw an e także b yw ają  sz lak i robione  
sz y d e łk iem , których próbki podajem y pod N .8  —  1 2 .

N. 8 — 9. Szlak szydełkowy w skośne paski.
N a odrobionym  najp ierw  śc ieg iem  tunetańskim  tle 

b ia ły m , dodają s ię  później .poprzeczne kolorow e pask i, 
śc ieg iem  łań cu szk ow ym . P r z y  zaczęciu  t ła , p rzeciąga  
s ię  przez oczka zaczęc ia , za w sze  naprzem ian , jed n ą  i 
d w ie  pentelki czyli oczk a , następn ie zaś te podw ójne  
zadziergn ięeia  zrabia s ię  razem , jed nem  oczkiem  ła ń c u ­
szka.

P rzy  przerabianiu  nap ow rót, oczy podw ójne i znajdu­
ją c e  s ię  przed niem i oczy  p ojedyn cze , p rzeciąga  się  j e ­
dnym  w ęzłem , a potem  przerabia się jedno oko luźne.

N. 10. Szlak szydełkowy przyozdoftiony 
muszkami.

D w a  p ierw sze  rzędy  odrabia się zw y k ły m  śc ieg iem  
tunetańskim , w  trzecim  m uszkam i przystrojonym  rzędzie, 
p rzew łóezy  się  pentelkę z lew ej strony przez w ę z ły  oczka  
p op rzed zającego  rzędu, ażeby łań cu szk ow e obrobienie  
sta n o w iło  w y p u k ły  brzeżek, obrabiając z a ś  ten rząd n a- 
pow rót ku ręce  p raw ej, dodaje się  co 4  pojedyncze ła ń ­
c u sz k o w e  o czk a , 5 o czek  p ow ietrzn ych  na m uszkę. 
O brobienie 4 -te  g ła d k o  śc iegiem  tunetańskim , obrobienie  
5 -te  sk ła d a  się  z w ę z łó w  podw ójnych  (z  nitki zarzuconej 
i  p rzeciągn iętej) p rzyczem  n itk i p rzec ią g a  się  w  taki 
sposób ja k  p rzy  obrobieniu  trzecim . P r z y  przerab ian iu  
łań cu szk iem , pod w ójn e w ę z ły  łą c z ą  się  jed nem  okiem .
W  obrobieniu  6 -y m  znow u oczka ła ń cu szk a  odstają jak  
w  5 -y m . S iódm e g ła d k o  sposobem  tunetańskim . T e ra z  
zaczyn a  się  g a łą z k a  listk ó w , u łożon ych  z m uszek, na któ­
re potrzeb a  obrobień  sz eśc iu . N a  każdą m uszkę daje  
się  5 o. p ow ietrzn ych , uk ładając j e  sposobem  na r y c n ie  
w sk a za n y m . Z akończenie drugiej p o ło w y ' szlaku  odpo­
w iada p oczątk ow i. N a  ząbki robi się  5 ,  raz  n aw ijan ych  
słu p k ów  w jed no  oko b rzeżn e, potem  1. o. op u ścić  w 2 -e  

przyrobić o. śc ., 3 - e  opuścić  i 
zn ów  5 słu p k ów .

N. 11 i 13. Szlak szydeł­
kowy z przewłóczonemi 

paskami.
T ło  t e g o  d w ukolorow ego  

sz laku , robi się  w  poprzek, spo­
sobem  tunetańskim , zakończenie  
z a ś  u dołu  osobno w  podłuż. 
P r z y  p ierw szem  obrobieniu  z a ­
trzym uje s ię  w szy stk ie  o czy  n a  
sz y d e łk u , jak przy śc iegu  z w y ­
k ły m , i przerabia napow rót każ­
de jednem  o. łańcuszkow em ; 
przy nabieraniu oczek  na szy ­
d ełk o  w  następnem  ob rob ien iu , 
p rzec ią g a  się  z a w sze  nitkę od  
lew ej strony poniżej obrobien ia  
ła ń cu szk o w eg o  (d la  nadan ia  te­
muż pew nej w y p u k ło śc i)  na 
w skroś przez d w ie  nitki p o d łu ż­
ne, ja k  to próbka N . 1 2  w sk a ­
zuje. P rzy  przerobieniu  w s te c z -  
nem , każde zatrzym ane na s z y ­
dełku oko przerabia się  1 o. lu- 
znem  osobno. D w a  pow yżej 
o p isan e rzęd y , pow tarzają się 
cią g le  naprzem ian. G dy szlak  
ma ju ż  p otrzebną szerokość, 
przeciąga się  sposobem  na ry ­
cin ie  11 w skazanym , podw ójnie  
w ziętą  w łó czk ą  in n ego  koloru, 
której końce w  górze w rabiają  
się  przy jed nem  gładkiom  kolo- 
row em  obrobieniu. U  dołu  do­
daje się oddzielnie robiony sz la ­
cz e k , także w  dw óch kolorach. 
K olorem  ciem niejszym  robi się  
n ajp ierw  szyd e łk ow y  łań cu szek , 
w zd łu ż którego nabiera się  sp o ­
sobem  tunetańskiem oczy bardzo  
luźno na szydełko , które n a stę ­
pnie, obrabia s ię  łań cu szk iem . 
P rzez  d łu g ie oczy p rzew lek a  się  
w  końcu czarna aksam itka.

■ U  dołu  sz laczek  zakończony je s t  
rzędem ząbków  c iem n ych  z luź­
nych oczek i s łu p k a  z ło żo n y ch  
i w górę odvVroconemi ząbkam i 

jasnem i z sa m y ch  o c z e k ła u -  
cuszkow ych; takież ja sn e  ząbki 
dane są  w  górze.

. Kostium  spacerow y  
tun iką .

N . 2 . U bran ie dom ow e. N . 3'.' U bran ie w izy to w e .

W e w szystk ich  n astępnych  ku lew ej ręce idących  rzędach  
robi się: *  jed n o  za d ziergn ięcie  w  otw ór pod oczam i ła ń ­
cuszka , drugie środkiem  pom iędzy oczy  podw ójne, trzec ie  
n aw sk roś w  następny o tw ór pod SJoczami ła ń cu szk a ,
poczem  d w a następne będą ja k  oczy podw ójne

N. 13—16. Wzór na kołdrę, 
poduszkę do okna luft tp.

Robota sz y d e łk o w a  i w yszy c ie .

M aterjał: W łó czk a  angielska podw ójna zielona,jpą s o - |  
w a , b ia ła  'i czarna na tło; w łóczk a  pojedyncza w tych

N .



Spódniczka flanelkowa wyszyw;

że kolorach na frendzle. Do wyszywania fi- 
lozela czarna, fijołkowa, srebrno popielata, 
czerwonawo brązow a, niebieska, pomarańczo­
wa i słomkowa.

Zwyczajnym 
t u ń e t a ń s k i m  
ściegiem, r  o bi 
s i ę  oddzielnie 
p a s y  zębami 
śpiczastemi za­
kończone, w y­
szywa j  e się 
ściegiem krzy­
żowym i dłngim 
i łączy razem 
na kołdrę, któ­
ra  p o w i n n a  
mieć 3 łokcie 
długości, a  2’/< 
szerokości. T ak  
p a s y  wązkie 
mające 8 cale, 
jak  i szersze 
mając 6 cali
szerokości z a -  N . 4 . Nocna koszula
czynają się od
jednego oka i przybierają z obydwóch brzegów 
oczek 16 i 32, dalej robią się równo i zakończają w ząb 
przez wygubienie. Następnie podług próbki ryc. 14, 
wyszywa się śćiegiem przewłóczonym i długim, _ pasy 
wązkie czarne, mięszając kolory w guście tureckim np. 
środkowe gwiazdy pomarańczowe z supełkami zielonemi, 
ściegi przewłóczne zielone, a listki w nich robiąc fijołko- 
wą filozelą. Do wyszycia pasów szerokich służy próbka 
rycina 16. Podług ryciny 15 daje się tylko wyszycie 
na końcach pasów pąsowych i białych. T u  głównie 
zwrócić trzeba uwagę na harmonijny układ kolorów i od­
powiednią do tła  zmianę, dodając dla ożywienia do ja ­
snych kolor czarny.

Pojedyncze pasy łączą się ze sobą z lewej strony ści- 
słemi oczami, kolorem pomarańczowym.

N. 17. Książeczka do ig ie ł i śpilek ze szlakiem 
z szyszek.

Robota fantazyjna. M aterjal: K aw ałek sztywnej tek­
tury, kaw ałek aksamitu, sukna, albo materji białej, brą­
zowa wstążka 2 cent. szeroka, b iała  flanelka, biały i 
brązowy jedwab, szyszki drobne leśne, zasuszone kwiatki.

If. 20 — 23. Desenie do wyszycia tiuli
na wstawki do cienkich poszewek i bielizny.

N. 24 — 25. 
Dwa narożniki 

haftowane atła 
skiem.

Powyższe szla v 
czki służyć mog 
do kołnierzyków 
chustek do nost 

Na ten ostatr 
cel, szlaczek powi 
nien być wyhafto 
w any na klarow 
n y m batyście 
przystębnowany d' 
cieniutkiego webo 
wego płótna.

N. 26. G-arniru 
nek stanika z 

N. 7. Szlak na spódniczkę barhki koronko
flanelkową. wój.

N. 27. Rękaw do sukien z wachlarzowym gar 
nirunkiem.

Skośny kaw ałek m aterji 38 cent. długi w jednym koń 
cu 20 , w drugim 28 cent. szeroki, je s t od strony szersze 
ku środkowi, z obydwóch stron okrągław o wycięty i w 
kontrafałdę ułożony. Węższy koniec przyszywa się ot 
spodu rękaw a przy szwie, a  szerszy oszywa koronką 
wyszywa sznureczkiem jedwabnym i w sposób na rycini 
oznaczony przyczepia do rękaw a.

N. 28. Rękaw do sukien naszyty pliskami.

Na obcisłym rękawie naszyty garnirunek z czterech 
plisek, układa się ze skośnego pasa  materji, 14 cent. sze 
rokiego a 56 cent. długiego, dając odpowiednie zaszyci; 
na zęby. K wastowa frendzla ma 8 cent. szerokości 
W  górze garnirunek zakończony jes t kokardą ze wstążk

N. 5. Szl^k na kapy.

N. 18. Talma w paski ze szlakiem gładkim.

■ N a teraźniejszą chłodną porę, używane są  taimy krót­
kie formą zwykłej kolistej peleryny, z rodzaju dopaso­
wanego aksamitu-w różnych kolorach, którego każda stro­
na je s t odmienna, i jako praw a może być użyta. Na 
naszym wzorze tło  z jednej strony jes t w paski poprze­
czne czarne i pąsowe, a szlak g ładki popielaty? z dru­
giej strony tło  jes t gładkie a szlak w paski czarne z p ą ­
sowemu W ełn iana sznelowa frendzla z kulkami w gó­
rze, odrobiona je s t w kolorach odpowiednich. Z przodu 
talma zapina się na czai-nc szm uklersjjp guziki i pętlice.

N. 19. Kaftanik zimowy.
Krój luźny.

K aftanik z ciepłej i grubej białej w ełnianej tkaniny, 
obłożony je s t plisą sukienną 9 cent. szeroką w kolorze 
,,bordeaux.“  Podwójna wypustka z grubym sznurecz­
kiem, dana jest z atłasu  i rypsu w tymże kolorze. Przód 
kaftanika zapina się na duże guziki z perłow ej konchy.

N. 8. Szlak szydełkowy w skośne 
paski. Zobacz ryc. 9 . N. 10. Szlak szydełkowy przyozdobiony muszkami.

N. 11. Szlak szydełkowy z przewłóczonemi 
paskami. Zobacz ryc. 12.

N. 9. Wykonanie ściegu tunetańskiego do ryciny 8. 
Pasy skośne na wierzchu robione.

D wa owale tektury 8 cent. długie a  6 cent. szerokie, 
aksamitem białym , lub innym materjałem  z wierzchu 
g ładko oklejone, łączą się ze sobą wstążeczką b iałą lub 
brązową, do aksamitu przyszytą i grzbiet książeczki sta­
nowiącą. Na tych okładkach przyszywa się z obydwóch 
stron, pojedyncze listki moczonych w wodzie szyszek, 
jedw abiem  brązowym, sposobem na rysunku wskazanym. N. 6. 
W idoczne z lewej strony okładki ściegi, zakleja się m a- 
terją lub białym moro­
wym papierem. Drobne 
gałązki mchu i m ałe za­
suszone kw iatki zdobią 
wierzch okładek, do któ­
rych są starannie przy­
klejone. K aw ałki cien­
kiej flaneli odpowiednie­
go kształtu i wielkości, w 
koło jedwabiem białym 
odziergane, przyszywają 
się do grzbietu książeczki 
i służą do w kładania ,śp i­
lek i igieł. W stążki brą­
zowe służą do zaw iązania 
książeczki.

N. 12. W ykonanie ściegu tunetańskiego do ryC. 11. 
Paski przewleczone kolorową włóczką.'-1

N. 29. Paletot przybrany" gipiurowym haften 
na krepie.

wyszywana. Zoba. ryc. 7.

Luźna forma paletotów ciągle jest modna i upowszech­
niona. W zór przedstawiony odrobiony jes t z czarnego 
aksam itu, na podszewce jedw abnej, lekko podwatowanć 
i pikowanej. Przybranie stanowi szlak sposobem gipiu­

rowym na podwój­
nej krepie haftowa­
ny.

Za n a g ł ó w e i  
służy torsada szy­
dełkowa, z czarne­
go jedw abiu. W y­
łożenie rękawów 
ma od strony ze­
wnętrznej 17 cent. a 
od wewnętrznej 15 
centymetrów szero­
kości.
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marron,N . 13. Wzór na kołdrę, poduszkę do cfkna it. Robota

'mmmm
20. Deseń do

wyszywania

I N. 30. Paletot aksamitny z kap­
turkiem z koronki gipiurowej.

T ak  kapturek jak i oszycie paletota jes t 
z czarnej gipiurowej koronki. Tem u ostat-

Widzieliśmy u p. Włodkowókiej 
podobną suknię z materji „B leu ma­
r in 11 zupełnie nowego pom ysłu, w y­
kończoną do wyprawy hr. P . W  li­
czbie sukien tejże w yprawy za ją ł nas

N. 14. Deseń na wyszycie pasków do ryci­
ny 13.

N. 15. Deseń na mały rzucik do 
ryciny 13.

szydełkowa ściegiem tunetańskim i haft pocztowy.

N. 21 . Deseń do wyszy­
wania tiulu na wstawki.

1 i . K siążeczka do igieł. Robota fantazyjna.

chair i tym podobne. Z materji jedwabnych zawsze 
przoduje , ,Taffetas —  F aille11, Gros de L yon, Toile 
de H ollande, obficie nagromadzone w kilkudziesię­
ciu kolorach w cenach od 2 rs. kop. 50. do rs . 4. 
Z wełnianych tkanin popeliny zawsze stanowią najstro j- 
niejszy m aterja ł, z tańszych serża ze szlakami lub bez, 
po 60 kop: łokieć , ,Serge d’Aumale“  ze szlakiem a tła ­
sowym w cenie po 67 i pół kop. ■ T artany  angielskie po 
90. k. „T affetas de laine11 po 80 . kop. bardzo są tak­
że w użyciu, ja k  również „W elw etyna (aksamit baw eł­
niany w rozmaitych cieniach.) Nowość w tym rodzaju, 
stanowi „Cachemire des Indes11 i „P o ile  de chameaux 
(sierść wielbłądzia) w naturalnej barw ie. D wa mater- 
ja ły  razem zestawione stanowią śliczne i oryginalne ko­
stiumy, a dają się tak ażeby welwetynową spódnicę 
, ,marron11, pokryw ała wierzchnia suknia vetement z Poile 
de chameaux oszyta gipiurą marron.

Na tuniki do sukien jedw abnych, używają „G ros de 
Cecile11 podobne do popeliny irlandzkiej nieco może lżejsze, 
przez co się lepiej w fałdy uk łada. W ybór koloru ma- 
teryi zależy od gustu. Suknie krótkie dotykające ziemi 
(robe ronde) zawsze modne; nie mają łałdów  z przodu, 
lecz po bokach w liczbie trzech, i bawety przy stanikach.

kostium podróżny. Spódnicę z Gros de Lion 
, garnirow aną falbankami w zęby w ycinane, po- 

a iyw aio  „vehem ent11 z „C achem ire des Indes11 tegoż cie­
niu, ubrane falbanką fałdow aną, zręcznie podpięte z tyłu 
dwiema kokardami i oszyte brązową gipiurą. P rzy rzą­
dzony niezmiernie elegancki kapturek gipiurow y przy 
szyi dopełniał całości. Kapelusz był także brązowy. 
D ruga suknia w zielonym kolorze odznaczała się niezw y­
czajnym mieszaniem dwóch cieni. Na jaśniejszej spó­
dnicy z wolantem pół-łokciow ym , uszytym białemi gi­
piuram i, sp ływ ał z tyłu strojny „m anteau de cour11 cie­

mniejszy, zachodzący ku 
jaśniejszemu p r z o d o w i  
i zakończony wykładami w 
dwóch cieniach miesza­
nych, które przyozdabia­
ły  ogromne kokardy ko­
ronkami przybrane. Skro­
mniejsza czarna suknia 
(robe ronde), ubierana u 
dołu garnirowaniern w du­
że zęby, m iała tiuniko z 

podniesionym w fałdach przodem, podpiętą mocno do ty­
lu. G arnirow anie w zęby powtórzone na tunice ozdabia­
ło także staniczek z nafałdowanym karoczkiem.

Ł adna też była 
powłóczysta suknia 
a t ł a s o w a  rose- 

' chair, z falbaną 
ubieraną w 
zęby brązo­
wym aksami­
tem. Pod na- 
g ł ó w k i e m  
falbany szła 
riuszka aksa­
mitna co trzy 

fałdki przepi­
nana węzłem.

Krótki puf, 
po nad Uszy­
ciem , z  ko­
ronki „alen- 
ęon11 iń i a ł  
riuszkę z ak­
samitu brą- 
zó w e go w 
węzły i kon- 
t r a  f a ł d y .

Stanik „en  coeur'1 wycięty, podłożony fałdowaniem z il- 
luzji o taczała odwrócona koronka i garnirunek z aksam i­
tnej riuszy, przepinanej węzłami. Jeden róg rękaw a 
szerokiego okrągły, odsłan iał drugi kwadratowy, bogato 
ze spodu ubrany aksamitem i koronką. Brzeg okrągły, 
ubrany byl z wierzchu: Między modelami sprowadzone­
mu z Paryża , śliczny się nain wydał kostium w kolorze 
„C endrillon .11 Gładką spódnicę z mało nadmarszczo- 
nym wysokim wolantem, oszy- 
tym dwiema falbankami u dołu, 
buffą i nagłówkiem, pokrywała 
tiunika w pasy. atłasowe, tego 
samego cieniu tak niezwyczaj­
nie podpięta, że przy pasku z 
przodu, formowała głębokie za­
łożenie, spięte z tyłu kokardami 
we dwóch miejscach. Z pod

N. 23 . Desei
na wstawki.

N. 19. Kaftanik zimowy.

niemu za nagłów ek służy szmuklerska tor- 
sada. G arnirunek przodów jest do boków w 
górę podniesiony i kwastami szmuklerskiemi 
ny. Na kapturek zeszywa się dw a 22  cen. długie ka­
w ałki wstawki koronkowej, 4 cen: szerokiej, i oszywa je 
się wzdłuż, z obydwóch stron korónką 7 cen: szeroką. 
T aż  sama koronka jeszcze raz oszyta brzegiem, stanowi 
wyłożenie. Kwasty i pasm anterja dopełniają przybranie 
i służą z przodu do wiązania kapturka.

N a rycinie 29 kapelusz pamela z czarnego rypsu, 
przystrojony je s t w stążką, koronką i różami. Na ryci­
nie 30 kapelusz okrągły aksa­
mitny, ubrany koronką i p ió ra­
mi. W oalik 66 cen: długi a 
30  cen: szeroki, przypięty jest 
broszką z law y.

  n .
wania tiulu na wstawki.

O U B I O R A C H .

Po dość długiej przerwie stosunków ze stolicą mody, 
w skutku zaszłych we Francji nieszczęsnych wypadków, 
dziś na nowo ustaliła się 
komunikacia handlowa i 
nasi pp. kupcy pośpieszyli 
po zakupy materyi 
skich jedw abnych i 
wyiobów w ełn ia ­
nych z pierwszo­
rzędnych f a b r y k ,
R o u b a i s i 
A ^ens.

Jakkolwiek 
przewrót po­
lityczny, in­
ną d r;ś sto- 
l i c e  stawia 
na widowni 
świata, pod 
względem je ­
dnak mody i 
gustu fabry­
ki francuskie N. 18. Talm a w paski z jedno-

stanowczo kolorowym brzegiem,
dostarczają
znowu Europie wyborowych artykułów, dotyczących toa­
lety damskiej.

Oglądaliśmy właśnie wszystkie te nowości, sprowadzo­
ne w wielkim wyborze w magazynie, pp. Włodkowskich, 
aby z niektóren.i pomysłami sukien kapeluszy, jakoteż 
wyrobów będących na dobie obeznać czytelniczki nasze. 
W  m aterjałach na suknie pozostał zawsze gust niewy­
szukany —  tkaniny po większej części jednokolorowe, 

różnią się tylko zestawianiem 
m aterjałów  i kolorami najnow- 
szemi. W ojna dostarczyła tak­
że nazwy —  najmodniejszym 
kolorem sta ł się „P a ris  brule, 
fumee de P a ris11 jak również 
„A rdo ise '1 „Cendrillon11 Reseda 
Bleu Saphir „V ert de bouteille11 
Vert d leau „C oraille,, „feu 
scarabee11 zgniło-zielony ^rose-

N. 22. Deseń do wyszywania tiulu na 
wstawki.



$ .  Z i). N aro ż­
nik do b a ty s to ­

wej chustki do 
nosa. H a ft atła- 

skow y.
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K O E E S P O N -
d e n c j a .

' P ani E . Stani.
" ^  ¥ p  Pamiętnik Wa-

™ cła wy kosztuje rs.
2. Książka tran- 

N 2 8 . R ękaw  naszyty  pliskam i. Clizka rs. 3 kop
20, ceny podane o- 

oznaczone są bez opakowania i kosztów przesyłki.

N. 27 . R ękaw  z w achlarzow ym  
garn irunk iem .

l oftom np ln ia ia  obficie m agazyn ' P rócz  pow yższych artyku łów  N . 3 0 . P a le to t aksam itny  z kapturkiem  gipiurow ym
H. 2 9 . W W  r ry ? " >  T  w J J i l  pięknych biiutc- ( I * * ) ,

na krepie (R rzou). f


